
J®. IT'S — Rocznik XIV. Czwartek, i sierpnia 18~2.

Za R«dakcyą odpowiedzialny 
gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

^¿jninistraeya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi ś. Marcin

Dziennik Poznański
ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

i wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłóraaczenia). 

Listy
j0 redakcyi, administracyi x ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7»/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaclc. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — "We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse iS o. 8. 
W Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie .Rudolf Mosse, Gr. Friedriclistrasse 60. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Go., interna­
tionale Annoncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnie­

źnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Miesięczną, i dwumiesięczną przedpłatę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i Ekspe­
dycya Dziennika Poznańskiego. Przedpłata mie­
sięczna dla miejscowych wynosi 25 sbr. — 
dla zamiejscowych 1 tal. 5 fen.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 31 lipca.

Pożyczka francuzka! Oto przedmiot, na którego 
usługi oddana dziś wyłącznie prasa zagraniczna, druty 
telegraficzne, który dziś sam jeden ogólną pochłania u- 
wagę. We Francyi radość niesłychana z powodu re­
zultatu pożyczki — cyfry też takowej są kolosalne, 
bezprzykładne. Do tej chwili nie wiadomo nam jesz­
cze dokładnie, ile podpisano na wszystkich targach eu­
ropejskich, te jednakże cyfry, jakie dotąd nas doszły 
za pośrednictwem różnych źródeł świadczą, że subskry­
bowana kwota przewyższy dziesięćkrotnie przynajmniój 
żądaną sumę. Dzienniki niemieckie przerażone tern 
niesłychanóm powodzeniem starają się ile sił im tylko 
starczy osłabić doniosłość takowego, w obee atoli 
kolosalnych cyfr, owych najwymowniejszych rzeczni­
ków, usiłowania podobnego rodzaju świadczą tylko o 
niewygasłój zawiści Niemców, jaka ich ogarnia na wi­
dok potęgi tej Francyi, o której sądziły, że jest na ja­
kie lat dziesiątki zrujnowaną moralnie i materyalnie. 
Nie wchodzimy w to, czy kwota, jaką uzyskano z pod­
pisów w samćj Francyi przemawia raczój za chęcią zysku, 
niźli za patryotyzmem narodu francuzkiego, jak to stara 
się udowodnić organ ks. Bismarka Nor dd. Ali. Z tg., 
ani też chcemy spierać się z Koln. Z tg. która twier­
dzi że sumy subskrybowane nie są jeszcze dowodem 
jakoby Francya warta była 30 lub 40 mil., ale świadczą 
one po prostu, iż interes jaki ona ofiaruje targom gieł­
dowym, rokuje dobre zyski i że Europa w obecnój 
chwili posiada znaczne kapitały w gotówce, ani też zbijać 
będziemy wywody Nat. Z tg. która pociesza się, że 
cyfry te są czysto urojonemi, a subskrypeya takowych 
nastąpiła jedynie w pewnem przekonaniu koniecznej redu- 
kcyi, co wszystko szerokie daje pole do zgubnych fikcyi 
i matactw giełdowych, — w to wszystko, powtarzamy, 
nie wdajemy się wcale i zaznaczamy jedynie fakt, bę­
dący wymownem świadectwem zaufania, jakie świat 
finansowy żywi do rządu francuzkiego i bogactwa 
Francyi.

Tak niespodziewany rezultat pożyczki pozwolił p. 
Thiersowi zapewnić komisyą zajmującą się oznaczeniem 
terminu odroczenia Zgromadzenia narodowego, że w 
przeciągu roku Francya pozbędzie się wojsk okupa­
cyjnych, a zwłaszcza pierwsze cztery departamenta 
oczyszczone zostaną do lutego, a dwa pozostałe, kilka 
miesięcy później.

Zresztą wiadomości z Francyi ograniczają się na 
obradach Zgromadzenia narodowego, w którem przed­
wczoraj sprawozdawca komisyi, zajmującej się zbada­
niem czynności rządu z 4 września ks. Audiftret Pas- 
quier zdawał sprawę z liwerunków i dostaw poczynio­
nych za czasów dyktatury Gambetty. W debatach brał 
udział obok p. Nacąueta, na którego głównie uderzał 
sprawozdawca, także Gambetta.

Z innych spraw politycznych zjazdy i spotkania 
panujących i książąt krwi na pierwszem stoją dziś 
miejscu. Zaledwie przebrzmiała wiadomość o wycieczce 
następcy tronu pruskiego do Iscbl, gdzie spotkał się 
z cesarzem austryackim, a już głoszą, że w pierwszych 
dniach sierpnia nastąpi zjazd Franciszka Józefa z ce­
sarzem Wilhelmem w Salzburgu, zkąd razem udadzą 
się do Berchtesgaden gdzie powita obu monarchów 
młody król Ludwik Bawarski. Rozchodzi się również 
wieść że z cesarzem austryackim zjedzie się w Berlinie 
także car Aleksander. W ten sposób znaleźliby się naraz 
w stolicy niemieckićj reprezentanci państw} tworzących 
niegdyś tak zwane „Święte przymierze.“ — Prasa wie­
deńska buduje z tego powodu najpiękniejsze zamki na 
lodzie.

Wrażenia
Z PODRÓŻY

z Wiednia do Tryestu.
Goethe powiedział, że mało rzeczy jest trudniej­

szych do zniesienia jak długi szereg zbyt szczęśliwie 
przebytych dni, lub szereg miejsc widzianych, zbyt 
piękne przedstawiających widoki. Słowa te, które mi 
się zawsze tylko oryginalnym wydawały paradoksem 
bez pretensyi nawet, by w nie wierzono, żywo stanęły 
mi w pamięci i nieledyrie wyznawcę we mnie znalazły, 
gdy podczas kilkunasto-godzinnój podróży pomiędzy 
Wiedniem a Tryestem coraz to nowe, a coraz cudniej­
sze przedstawiały mi się widoki. Pociąg opuszcza we­
soły, gwarliwy Wiedeń, przebiega piękną dolinę mnó­
stwem białych, w zieleni ukrytych, wiosek i miasteczek 
ozdobioną; zameczki, parki wiedeńskich bogaczów, wie­
życzki kościołów i klasztorów, sławne Baden, ów raj 
letni bogatszych Wiedeńczyków, wszystko to otoczone 
na około coraz to potężnićj wznoszącemi się górami z 
tamtćj strony rzeczki Leity, w dziwnie harmonijną 
składa się całość. Po godzinnym biegu staje 
parą dysząca lokomotywa przed trzema wierzchołkami

Prasa hiszpańska wielce jest z tego niezadowoloną, 
iż śledztwo wytoczone w sprawie ostatniego zamachu 
nie rzuciło najmniejszego światła na jego ^sprawców. 
E p o c a wylicza cały szereg podobnych zbrodni, na ja­
kie patrzyła się Hiszpania w ostatnich czasach. Za­
machy wymierzone przeciw Azcaragii, Primowi, Zo- 
rilli, przeciw parze królewskiej przeszły bezkarnie, a 
śledztwo zarządzone nie doprowadziło ani razu do wy­
krycia zbrodniarzy, mimo że i polieya była w sam czas 
pod ręką i nie zaniedbano niczego, coby mogło przy­
czynić się do schwytania złoczyńców.

Powstanie karlistów jak było tak i jest ciągle na 
porządku dziennym. Rząd hiszpański schwytanych 
karlistów wysyła na wygnanie na wyspy kandyjskie, 
zkąd po niejakim czasie wcieli ich w szeregi wojska 
stojącego na Kubie.

Papież mianował na ostatnim konsystorzu 7 bisku­
pów włoskich a 11 zagranicznych.

Z Konstantynopola donoszą o powrocie wicekróla 
egipskiego do Egiptu.

* Potrącić choć mimochodem o Tygodnik kato­
licki, ludzi i pisma jemu podobne, jest istnem dotknię­
ciem gniazda szerszeni. Doświadczamy tego na sobie 
z powodu ostatniego naszego wystąpienia w numerze 
167 Dziennika. Sypią się znów przeciw nam zarzuty 
cechującej uczciwość i sumienność Tygodnikową 
dobrej wiary, jak n. p., że jesteśmy zwolennikami ma­
sonów, że lubujemy się i rozkoszujemy czyta­
niem Neue Freie Presse, że nie wiemy nic o egzy- 
stencyi lóż masońskich w dawnej Polsce i t. d. Pomi­
jając jednakże wszystkie te wymysły i niedorzeczności, 
natchnione tylko ślepą nienawiścią a łatwe do skon­
trolowania każdemu, kto pismo nasze czyta, zwracamy 
się do rzeczy głównej, z którą Tygodnik na ten raz 
przeciw nam wyjeżdża. Otóż oświadcza Tygodnik 
dosłownie, iż bierze na siebie dowieść nam 
rzeczywistość cudu z kominiarczykiem Rei­
chem; wymaga jednakże „kategorycznego z na­
szej strony oświadczenia,“ czy redakeya 
Dziennika WT cuda wierzy? — Na takie dictum 
acerbum szanownego Tygodnika, pozostaje nam 
tylko oświadczyć:

1) iż nie uznajemy redakcyi Tygodnika kato­
lickiego za instancyą właściwą do badania 
naszego sumienia i naszych wątpliwości w 
wierze;

2) iż gotowość redakcyi Tygodnika do stwier­
dzania rzeczywistości cudów, uważamy za 
zdrożną i śmieszną zarozumiałość, zasługującą 
na skarcenie ze strony przełożonćj władzy ducho­
wnej, gdyż wiemy wprawdzie o procesach beaty­
fikacyjnych w Rzymie, stwierdzających istnienie 
cudów, ale nie słyszeliśmy nigdy o tóm, aby 
redakeye jakichkolwiek pism miały sobie dele­
gowaną jakąś władzę taumaturgiczną.

Z tego powodu niechaj więc Tygodnik raczy 
nas mieć za wytłumaczonych, jeźli ani patronowana

i>rzezeń woda z Lourdes, ani cud z kominiarczykiem 
łeichem, choćby go nawet, jak Tygodnik obiecuje, 
pan dr. K aczo r o w s k i świadectwem lekarskióm miał 
stwierdzić, wiernych a raczój łatwowiernych w nas nie 
znajdują. Tyle co do sprawy cudu z kominiarczykiem 
u Sióstr Miłosierdzia i wiary naszej we władzę tauma­
turgiczną księdza redaktora Tygodnika katolickie­
go, sięgającego, co najlepsza, dla przekonania niewier­
nych, po tak ziemski środek, jak niewystawione 
dotąd jeszcze świadectwo lekarskie doktora Kaczorow­
skiego.

Wracając teraz z dziedziny cudów na padół rze­
czywistości, skończmy naszą rozprawkę z Tygodni­
kiem znów maleńką rektyfikacyą w sprawie kongre­
su Weroneńskiego, w której się redakeya Tygodniko­
wa szczególnie jakoś rozmiłowała, bez zamiaru jednak­
że zajrzenia choćby do pierwszego lepszego Conver- 
sation8-Lexicon. Otóż i na ten raz figuruje w repli­
ce Tygodnika, na kongresie Weroneńskim, bajeczny 
hr. Haugewitz, choć z pewnemi już modyfikacyami.

pod niebo sięgającą górą, przeszło 3000 stóp wysokim 
Semmeringiem. Trudno pojąć w pierwszej chwili, w 
jaki sposób ciężki pociąg, który u nas na płaszczyźnie 
tylko jak na stole biedź potrafi, przez górę tę przedo­
stać się zdoła; niedługo jednakże ciekawemu daje cze­
kać podróżnemu, bo zmieniwszy tylko lokomotywę, za­
czyna się jak koza drapać po górach tuż nad przepa­
ściami, że aż straszno często człowiekowi oczy na dół 

, spuścić. Po prawej stronie skała prostopadła, po le- 
wćj najcudniejsze coraz niżój spływające doliny i prze­
paści; miejsca tylko między niemi tyle, że ledwo po­
dwójne szyny prześliznąć się mogą. Pociąg jak wąż 
wije się między skałami, trzy razy zupełnie te same 
przebiega miejsca, zawsze tylko o kilkaset stóp wy- 
żój; trzy razy te same przedstawiają się widoki, lecz 
zawsze z innego punktu widzenia, szczególniój piękne 
robi wrażenie zameczek Klamm księcia Lichtensteina, 
który się najprzód, gdy pociąg jest w dolinie, na im­
ponującej przedstawia górze, później się z nim równa 
nareszcie gdy podróżny na pierwsze, drugie, trzecie 
piętro się wznosi, coraz więcej się zniża, aż wreszcie 
karłowacieje gdzieś tam na dole jak mała chatka pa­
sterska. To samo się dzieje z widokiem na samą co 
tylko przebytą drogę: świsnął co dopiero kolo ciebie 
po drugich szynach pociąg w przeciwną od twojej ku 
Wiedniowi pędzący stronę, zniknął na kilka chwil ska­
łami zakryty, aż tu pokazuje ci się u twych stóp raz 
drugi i trzeci, ale już tak nizko i wskutek tego tak 
mały jak zabawka dziecinna, którą dziecko ze sobą 
po pokoju ciągnie. By ominąć ostateczny góry wierz­
chołek, przeszło 400 stóp jeszcze się wznoszący, prze-

Ależ pamiętamy dobrze, iż nawracając dziś w inną 
stronę Tyîgodnik, poprzednio w nr. 29 utrzymywał 
dosłownie: „czyż nie wie (Dziennik), że na tym 
kongresie ówczesny prezes ministerstwa pruskie­
go hr. Haugewitz (sic!) etc. Otóż, twierdzimy, że 
ani Tygodnikowy nr. Haugewitz, ani też rzeczywi­
sty hr. Haugwitz, nie był w epoce kongresu Wero­
neńskiego ani prezesem ministrów, ani nawet ministrem 
pruskim, usunął się on bowiem jeszcze w r. 1807 zu­
pełnie od spraw politycznych, zajmując jedynie od r. 
1811 kuratorstwo uniwersytetu Wrocławskiego, że go 
na kongresie Weroneńskim w charakterze ofieyalnym 
wcale nie było, że zaś Prusy na owym kongresie były 
reprezentowane 1) przez ks. kanclerza Hardenberga, 
2) przez br. Bernstorffa, 3) przez ks. Hatzfelda i 4) 
przez Wilhelma Humboldta, (patrz, Geschichte der 
neuesten Zeit, von Dr. Karl Hagen, Professor der 
Geschichte und Staatskunde in Heidelberg, Braun­
schweig, 1849, tom I. stron. 505. — Daléj: Congrès 
de Vérone, par Chateaubriand, Bruxelles, 1838, tom
I. str. 62). Er rare humanum est. Nie bylibyś­
my brali za złe zajętej tylu ważnemi rzeczami, jak n. p. 
cudami i cudotworstwem redakcyi Tygodnika, że się 
pomyliła w nazwiskach osób historycznych, choćby na­
wet z tak niedalekiej przeszłości. By jednakże po pier- 
W'széj naszej rektyfikacyi, trwać w błędzie i podtrzy­
mywać go zajadle, do prawdy, to zakrawa na zbyt 
wielki upór.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać praktycznemu lekarzowi dr. Loewen- 

thal w Berlinie tytuł radzcy zdrowia, a wyższym nanczycielom 
dr. Hermanowi Henkel przy giranazyum w Seehausen i dr. 
G. Garland przy miejskiem gimnazyum w Hali nad Salą tytuł 
profesorów.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Warszawa, 28 lipca.
(Procedura moskiewska. — Brody. — Zaproszenie i program 

jubileuszu Berga).
Korzystam ze sposobności i przesyłam znów kilka 

szczegółów z życia naszego:
Nie dawno obywatel ziemski z Piotrkowskiego 

skazany został niesłusznie przez sąd gminny na 5 rs. 
kary — apelował więc do naczelnika, który karę po­
większył do 25 rubli — w apelacyi do gubernatora 
podniesiono karę do 50 rs. Oburzony szlachcic na 
niesprawiedliwość władz miejscowych udał się do na­
miestnika pewny, że wyrok będzie cofnięty. — Jakże 
się biedak omylił! — Hrabia rozkazał ściągnąć z nie­
go 100 rs. kary — za to, że się naprzykrza władzom 
(bezpokoit naczalstwo). — Czyż to nie głupota i zło­
śliwość!

Wielce nas ubawi! wypadek, który miał miejsce 
w Brodach ze strażą ogniową biegnącą przez granicę 
na ratunek palącej się wsi w gub. Wołyńskićj. Straż 
graniczna moskiewska nie przepuściła pomocy przez 
granicę, ponieważ galicyjska straż ogniowa nie miała 
paszportów. — Formy zachowano, ale wieś do szczę­
tu zgorzała!

Dołączam dosłowne zaproszenie wraz z progra­
mem uroczystości 60-letniej oficerskićj służby hr. Ber­
ga. — Nie zmieniłem ani litery, ani punktacyi. — 
Oto jest dosłowne brzmienie jednego i drugiego: (Do- 
kumenta te w oryginale w francuzkim języku pisane, 
podajemy w dosłownem tłumaczeniu. Przyp. Red. 
Dzień. Pozn.).

Panie!
W dniu 26 lipca b. r. mija 60 lat, jak jego exce- 

lencya feldmarszałek hrabia Berg, namiestnik cesarski 
w Król. Polsk., dostąpił stopnia oficera w armii ce- 
sarskićj. Z upoważnienia Najwyższego rocznica ta ma 
być obchodzoną uroczyście. Przesyłam mu w załą­
czeniu program, mam honor prosić Pana o łaskawą 
odpowiedź w jak najkrótszym czasie, czy pragniesz

bija kolćj górę samą; ciemność otacza cię zupełna i 
dopiero po pięciu przeszło minutach wracasz ponownie 
do światła i życia, zkąd już pociąg szybko, niemiłosier­
nie skrzypiąc ześrubowanemi hamulcami kołami, spu­
szcza się przez stacyą Semmering do Mürzzuschlag, 
gdzie doliną rzeczki Mur cudne przebiega krajobrazy 
Styryi. W miejscu, gdzie droga do najwyższej wznosi 
się wysokości, jest posąg Karola VI, pod którego pa­
nowaniem pierwszą drogę przez Semmering ukończono, 
w tych samych miejscach, gdzie roku 1857 drogę 
żelazną przeprowadzono z napisem: „aditus ad maris 
Adriatici littorą.“ Z Mürzzuschlag czyli raczej z Bru- 
cku wije się kolej doliną rzeczki Mur do Drawy wpa- 
dającćj. Pyszna to rzeczka! Szerokość jej nie wiele 
tu większa od naszój Warty, ale płynie nader bystro, 
a tak przezroczyste jój wody, że kamyki na jćj dnie 
widzieć można, a brzegi tak cudowną okryte zielenią, 
że oczów od nich oderwać trudno. Kolej i rzeka tuż 
obok siebie; natura piękna pobratana z sztuką ręki 
ludzkićj. Rzeczka kokietuje zupełnie podróżnego, chwil­
kę płynie spokojnie wśród wysokich najcudniejszemi 
lasami pokrytych wybrzeży, to zagniewa, zapieni się, 
napotkawszy na brzydkie jakieś skały na dnie, bieg 
jćj chcące powstrzymać, ale gniew jćj nie długi, bo 
tak cudownym znowu błyśnie do ciebie uśmiechem, że 
chciałbyś wstrzymać bieg pociągu, by choć kilka go­
dzin popieścić, pocieszyć się tym widokiem. Skryje 
się na chwilkę, znowu się pokaże, w najpyszniejsze się 
znowu przybiera szaty, lasy zielone, błękit nieba z szcze- 
rotą odbija w sobie, chciałaby powstrzymać podróżnego 
lub przynajmniej chce, by za nią tęsknił; lokomotywa

wziąść udział w obchodzie uroczystości dnia 26 lipca 
(7 sierpnia) i w obiedzie subskrypcyjnym, który dany 
będzie w tym samym dniu na cześć jego excellencyi 
feldmarszałka hrabiego Berga. Dodać zarazem muszę, 
że składkę subskrypcyjną na wydatki dnia 26 lipca 
(7 sierpnia) wyznaczono od osoby na 30 rubli. — 
Jeśli Pan życzysz sobie brać udział w rzeczonym ob­
chodzie, to proszę zapisać nazwisko swoje na załączo­
nej liście i przesłać przypadającą na niego składkę na 
ręce Pana Kalińskiego, urzędnika intendantury w War­
szawie, upoważnionego do odbierania pieniędzy od za­
pisanych uczestników’. W tym celu znajdować się bę­
dzie p. Kaliński w dniach powszednich w biurze in­
tendantury od godziny 10 z rana do 3 po obiedzie.

Przyjmij Panie zapewnienie mego poważania
K. Witkowski.

Warszaw’a 6 lipca 1872.
Program

uroczystości dnia 26 lipca 1872, 60 letniej rocznicy 
dostąpienia stopnia oficera Jego excel, feldmarszałka 
hrabiego Berga, namiestnika cesarskiego i w Królestwie 
Polskiem głównie dowodzącego wojskami wojennego 
okręgu warszawskiego.

1. O 10 godzinie z rana przyjmować będzie Jego 
excel. Namiestnik w sali zamku królewskiego powin­
szowania z okazyi jubileuszu, reprezentanci i wycho- 
wańcy zakładów dobroczynności, przyjmowani będą 
przez Jego excel, w podwórzu zamku.

2. Po skończonćj recepcyi przejedzie Jego excel- 
lencya konno przez ulicę Senatorską i Miodową i uda 
się do kościoła katedralnego na nabożeństwo. Wojska 
i korporacye rzemieślnicze tworzyć będą wszędzie szpaler.

3. Po nabożeństwie odbędzie się parada.
4. O 6 godz. po obiedzie obiad w ratuszu.
5. Przy końcu obiadu zgromadzi się publiczność 

na placu ratuszowym i kolejno składać będzie powin­
szowania panu feldmarszałkowi przy odgłosie muzyki. 
Plac oświetlony będzie pochodniami i ogniem ben­
galskim.

6. W tym samym czasie nastąpi także illuminacya 
w’ ogrodzie saskim a jego ekscell. namiestnik przyjmo­
wany będzie wśród odgłosu muzyki orkiestrowej, zło­
żonej z 900 muzykantów, dla których umyślnie wy­
stawioną będzie galerya.

7. Uczestnicy uroczystości dnia tego towarzyszyć 
będą jego ekscell. feldmarszałkowi do teatru w ogro­
dzie Saskim, w którym na cześć jego odbędzie się z 
rozkazu przedstawienie.

Czyż to nie komedya? czyż można wymyśleń coś 
potworniejszego ?

Paryż, 28 lipca
(Upały. — Śmierć Adolfa Guóroult. — Śmierć księcia de Guise.
— Niby to spisek bonapartystowski. — Izba: obór członków 
rady stanu; projekt do prawa wojskowego; poprawka b. Chau- 
rand; zakończenie sesyi rady municypalnćj. — Literatura: p. i

Littré, p. Lubbock, p. Am. Thierry.)
S. E. Czy znowu mam zacząć od utyskiwania 

■«ad upałem nieznośnym, którego burze dni ostatnich 
zmniejszyć nie zdołały? Dla czegóż nie? Skarżyć się 
jest nie bardzo skuteczną, ale bardzo używaną pocie- , 
cha. A teraz pomówmy o nowinach drugiej połowy 
tygodnia.

Nasamprzód zapisujemy śmierć Adolfa Guóroult, 
dyrektora dziennika l’Opinion nationale, byłego 
deputowanego Sekwany wr r. 1863, na którego miejsce 
został obrany w roku 1869 p. Jules Ferry, bo zarzu­
cano mu związki przyjazne z księciem Napoleonem. 
Wiadomo, że p. Guóroult był dawniej St. Simonistą, 
a do śmierci pozostał energicznym przeciwnikiem u- 
rzędowego kościoła; to tóż odbył się pogrzeb cywilny, 
a po mowach p. Sauvestre przemawiającego w imię re­
dakcyi O pin. nation., p. Lemonnier w imię St. Si- 
monistów, p. Garnier-Pagès, ciało złożone zostało w , 
grobie rodzinnym na cmentarzu Passy. P. Guóroult , 
był jednym z najwierniejszych obrońców sprawy pol­
skiej w dziennikarstwie republikańskióm, szczególniój 
podczas powstania 1863 r., a byłoby z naszój strony 
niewdzięcznością nie przynieść na grób jego świeży 
słowo uznania i sympatyi.

nie tak jednak zakochana w rzeczce, zwraca się ku 
zachodowi w góry, granice wód między Drawą a Sa­
wą tworzące, wchodzi nieledwie w koryto tej rzeki i 
biegnie wraz z nią aż się nie zgubi za Laibach w pu­
styniach straszliwie wyglądającego Karstu. Jest to 
może najpiękniejsza część calój podróży. Góry impo­
nującą już przybierają wysokość, zdają ci się aksami- 
tnemi, zielonemi pokryte trawnikami, bo wierzchołki 
drzew tylko widzisz, nie widząc zkąd one wyrastają. 
Roemerbad, Cilli, Steinbrueck z nieprzeliczoną ilością 
pamiątek rzymskich sięgających czasów, co kilka chwil 
na wysokiej górze ruina starożytnego zamku. Ludzie 
z poczuciem piękna, entuzyazmujący się tak samo jak 
my pięknościami natury, czujący jak my, stawiali je 
widocznie i zamieszkiwali, tętniło tu życie, biły serca 
miłością, przyjaźnią, zemstą, nienawiścią — dziś tra- 
dycya nawet zaginęła, co to byli za ludzie, nie podo­
bna odszukać dróg, któremi się do nieb wchodziło, na­
gie tylko mury sterczące na wysokości świadczą o nich 
że żyli, działali może namiętniój i potężniej jak nasze 
generacye.

Dolina Sawy tak tylko wazka, że rzeka i kolej 
■zaledwie miejsce około siebie znajdują; czasami skała 
rzekę tylko przepuści, a stanąwszy w poprzek czło­
wiekowi przejścia broni, ale próżno; cóż dla człowieka 
skała. Przebije ją na wskroś i pod nią przebiegnie. 
Tak tunele, wiadukty, mosty co chwila z jednego na 
drugi brzeg rzeki przenoszą lokomotywę, poka­
zując przechodniowi coraz to nowe, a coraz wznioślej­
sze krajobrazy. Jeżeli Mur bym przyrównał do dora- 
stającój dziewicy, która wiedząc, że piękna, wiedząc»



Druga śmierć zwróciła w tym tygodniu uwagę 
publiczna. Umarł we czwartek młody duc de Guise, 
ostatni syn księcia d’Aumale, którego odumarł już pier­
wszy syn duc de Condó, tak że ogromny jego majątek 
zostanie własnością jego synowców a prawdopodobnie 
hr. Paryża. Młody de Guise miał lat 18, uczęszczał 
jako uczeń klasy matematycznej do Lycée Condor- 
cel (dawniéj Bonaparte) gdzie się nieźle uczył, miał 
zamiar przygotować się do szkoły politechnicznéj. Fa­
milijne nieszczęście, jakie spotkało księcia wzbudziło 
mu powszechne współczucie nawet w przeciwnych 
obozach. Sam zaś książę dotknięty żywo niespo­
dziewanym ciosem, miał odpowiedzieć pocieszającym 
go przyjaciołom: „jestem człowiekiem straconym“. Je­
śli w rzeczy saméj ks. d’Aumale porzuci politykę, toż 
samo zrobi i książę Joinville, a stronnictwo ich popie­
rać będzie rząd p. Thiersa i republikę.

O trzecićj śmierci, a mianowicie o śmierci Juareza 
już wiecie. Tydzień ten obfituje w nekrologiczne wia­
domości. Polityka zaś w oczekiwaniu pożyczki dość 
blado wygląda. Niby to odkryto spisek bonapartysto- 
wski, policya zrewidowała dawne biura dziennika pana 
Duvernois: Le peuple français i znalazła tam bro­
szury i korespondencye kompromitujące, między inny­
mi podobno kogoś z deputowanych. Nazwiska nie 
wymieniają, ale nie trudno się domyślać o kim tu ma 
być mowa. Odkrycie to nic nowego nie odkryło, bo 
propaganda bonapartystow'ska bynajmniéj tajemniczą 
nie była, ani też rozsądnych ludzi nie przestraszyło, 
bo stronnictwo to zużyte zawsze teraz wyglądać będzie 
jako dziecko porywające się z motyką na słońce.

W izbie zawsze na porządku dziennym członko­
wie rady państwowój ; najmocniój wszystkich zadziwiło 
usunięcie przez prawicę p. Hervé, redaktora du Jour­
nal de Paris, zdeklarowanego stronnika orleanistów: 
cóż się stanie z projektem pojednania podanym przez 
Debaty, jeżeli panowie legitymiści żadnych ustępstw 
sprzymierzeńcom swoim robić nie chcą? Prawo woj­
skowe wróciło także pod dyskusyą ; we czwartek obra­
dowano znowu nad głosowaniem żołnierzy, a mimo usiło­
wań p. Jouin dowodzącego, że to jest pierwsze, a mo­
że nie ostatnie ograniczenie głosowania powszechnego, 
że prawo to podobne jest do sławnego prawa z 31 ma­
ja, które było „przedmową do 2 grudnia.“ Zgro­
madzenie nie zmieniło postanowienia. W piątek po 
zamianowaniu jako radzców państwm pp. Bourgeois, de 
Gaillard i Paccal, prefekta lyońskiego, po głosowaniu 
nad prawem o opodatkowaniu płodów surowych, które 
przeszło kilkudziesięciu tylko głosami w iększości, przy­
stąpiono znowu do prawa wojskowego. Poseł Jan 
Brunet przemawiał nadaremnie przeciw temu prawu, 
które zarazem uznaje i krępuje zasadę służby obowią­
zkowej, nie słuchano go wcale. Ale za to przyjęto po­
prawkę barona Chaurand, która nie dozwala uwalniać 
od służby wojskowej jako podporę rodziny, synów nie-

rawego łoża. Jednak ponieważ cały artykuł odesłany 
ył do komisyi, może da się to jeszcze przemienić» bo 

jeżeli syn nieprawego łoża, sam wychowany przez ro­
dzinę, stał się potem jéj podporą, dla czegóż nie ma 
być uważany za prawdziwego syna, kiedy wszystkie 
synowskie spełnia obowiązki. Tak mówił bardzo słu­
sznie p. Bethmont, dodając, że poprawka barona Chau­
rand sprzeciwia się kodeksowi cywilnemu. W sobotę 
przyjęto artykuł 17 a więc i poprawkę p. Chaurand,
oraz całe prawo wojskowe.

Rada municypalna paryzka zakończyła w piątek
tak dobrze wypełnioną sesyą, ogłosiwszy konkurs na 
odbudowanie ratusza. Należy oddać téj radzie sprawie­
dliwość, że umiarkowaniem, poważnóm traktowaniem 
kwestyi od niej zawisłych, nie mało się przyczyniła do 
polepszenia położenia miasta i do uspokojenia umysłów, 
zasługa w tém i prezydującego p. Vautrain i prefekta 
Sekwany p. Leon Say i lewicy, w której zasiadają lu­
dzie jak Floquet, Rune, Clémenceau, Cantagrel, a któ­
ra jednak umie utrzymywać przyjazne stosunki z pra­
wicą, nie tak, jak w Wersalu!

Wyszedł w tym tygodniu 28my zeszyt Słownika 
języka francuzkiego p. Littré, zostają jeszcze 2 zeszyty 
do uzupełnienia dzieła. Ostatni ogłoszony zeszyt za­
wiera wyrazy objęte między ter a très. Będzie to 
najpiękniejszy pomnik filologii francuzkiéj; jest to hi- 
storya filozoficzna o każdym wyrazie języka, który się 
tak ciągle przerabiał i przekształcał. Pracowitość tego 
człowieka jest zdumiewającą, a we Francyi szczegôlniéj 
dotąd niesłychaną.

Wyszedł także przekład dzieła p. J. Lubbock p. 
t. Originesde la Civilisation przez p. Ed. Bar­
bier. Autor zebrał wszystkie szczegóły życia dzi­
kich ludów żyjących pod berłem Anglii i starał się 
wykazać, że moralność jest rzeczą zależną od obycza­
jów i umów społecznych, jest to zasada Diderota w 
Lettre sur les Aveugles, a mimo erudycyi pana 
Lubbock, argumenta jego nie zbijają skuteczniej, jak 
Diderota wrodzoną zasadę dobra i sprawiedliwości. Ale 
dzieło to jest wielkiej wagi dla Anglików, którym zna­
ne będą obyczaje dzikich poddanych swoich.

Nareszcie p. Am. Thierry, członek instytutu, ogło­
sił dalszy ciąg studyów swoich o upadku cesarstwa 
rzymskiego w tomie p. t. Św. Jean Chrysostome 
et l’im peratrice Eudoxe (Didor). Jest to nowy 
dowód, że erudycya głęboka nie jest wyłączną właści­
wością Niemców, a nikt by z Niemców’ nie potrafił 
dźwignąć tak łatwo takiego ciężaru faktów i doku-

w jakich barwach jćj do twarzy, przybiera się w nie, 
przebiera co chwila w nowe, pokokietować potrafi roz­
marzonego przechodnia, to Sawa jest dziecko, które 
jeszcze dobrze chodzić się nie nauczyło. Jeszcze nie wiele 
od ziemi odrosła, dno jej skaliste wszędzie przejrzeć 
można; pierwsze nie pewne stawia kroki, ale ciężka 
ta jej pierwsza wędrówka: przeszkody pozornie nie do 
przezwyciężenia tamują jćj drogę, przemyśliwa dzie 
cięcą główką, jak je ominąć, czy przemódz, pró­
buje ze wszystkich stron, pieni, burzy się z nie­
cierpliwości i złości, gdy jej zbyt ciężkie matka 
natura pozostawiła do zmożenia zadanie. —

Zmoże je jednak, bo żyje a przeszkody, tamują­
ce jćj bieg to masy nieruchome, które kiedyś przed 
wiekami rolę swą odegrały, dziś umarły i walczą z 
życiem bezwiednie. — Jedz jednakże kilka chwil je­
szcze, a zobaczysz miejsca, gdzie masy te nieruchome, 
umarłe przed wiekami odniosły nad żyjącą naturą naj­
zupełniejsze zwycięstwo.

Wjeżdżasz do ponurego Karstu. — Jest to górzy­
sta pustynia skalista, porozrywana dzikiemi przepa­
ściami, znać że nie zawsze tu tak było, że i tu wrza- 
ła gwałtowna walka natury, między życiem i śmiercią, 
że chyliło się zwycięstwo na obiedwie strony, aż śmierć 
zwyciężyła i tryumfuje teraz w całein znaczeniu tego 
wyrazu. — Nigdzie nie zobaczysz drzewka, nawet 
trawki, wszędzie tylko szary kamień, bielejący czasami, 
wznoszący się w wysokie góry, lub w’ głębokie spa­
dający przepaście i otchłanie. — W Wiedniu w Bel­
wederze jest świetny obraz Rubensa, jedna z najwznio­
ślejszych jego kompozycyi, przedstawiający Frygią po

mentów’, ani wydostać z niego tak zajmującej, tak ja­
snej, tak poetycznej powieści.

W broszurach i dziennikach zawsze przebija chęć 
zdobycia dla Francyi przymierza Rosyi, a przy tém u- 
dzielenia rady Polakom, jakoby jedynym sposobem o- 
calenia było dla nich zapomnienie przeszłości i poje­
dnanie się z innymi Słowianami (!) W tym duchu 
wyszła niedawno broszura p. Luis-Lachaud pod tyt. : 
France, Prusse, Russie, ou la politique nou­
velle.

Z Zurielm, 29 lipca. 
(Muzeum w Rapperswyl.)

(X.) Wszystko co się odnosi do pomnika i mu­
zeum narodowego w Rapperswylu nie może być obo­
jętne dla publiczności polskićj. Otrzymawszy przeto 
z wiarogodnego źródła dokładną wiadomość o tych 
dwóch fundacyach, przesyłam ją, aby sprostować błę­
dne niektóre doniesienia w dziennikach.

Pomnikiem na cześć stuletniej walki polskićj zaj­
mował się jeden z pierwszych architektów Szwajcaryi, 
pan Stadler, profesor w szkole politechnicznćj Zurichu. 
Zaręczył on za jego wiekową trwałość, tymczasem o- 
kazałó się, że marmurowa kolumna wystawiona na 
miejscu zewsząd odkryłem, na działanie ciepła, zimna, 
deszczu i nadzwyczaj silne burze, które w pobliżu wy­
wracają stuletnie lipy, nie daje dostatecznej rękojmi 
trwałości na odległą przyszłość.

Po bardzo znacznych wydatkach trzeba było mieć 
nowe, i zastąpić ma:mur łanem żelazem, co zostało już 
dokonanem. Idzie obecnie o to, aby ją do istniejącej 
podstawy trwale przymocować. Stanie się jeszcse ozdo- 
bniejszą mając krawędzie ozdób złocone, co na ciemnem 
dnie piękny effekt sprawia. Na szczycie kolumny bę­
dzie orzeł także z żelaza odlany, którego model otrzy­
mał powszechne uznanie.

Pomimo wspaniałego miejsca, wybranego na po­
mnik i przecudnego widoku są tacy, którzyby chcieli 
taras użyć na oberżę, lub dom zabawy, a pomnik prze­
nieść na dziedziniec zamkowy, murem opasany. Nie 
możemy tego zdania dzielić na własną szkodę.

Co się tyczy muzeum Narodowego, które w prze­
ciągu niespełna dwóch lat powstało z wiekowych, we­
wnętrznych ruin zamkowych, ci, którzy je zwiedza­
ją, a liczą się na setki, świadczą o nadzwyczajnym 
wzroście tego zakładu. Zresztą wydany w trzech języ­
kach katalog najlepiej to stwierdza, wykazując tysiące 
przedmiotów. Jeżeli dalej tak szybko ta instytucya 
rozwijać się będzie, stanie się w niewielu latach jedną 
ze znakomitszych.

KRÓLESTWO POLSKIE.

Niedawno jeden z dzienników rosyjskich podał 
wiadomość, jakoby rząd zamierzał znieść od Nowego 
roku gubernią Łomżyńską. Wiadomość ta w Króle­
stwie przyjętą została z zadowoleniem, bo przez to 
zmniejszyłaby się liczba maleńkich kacyków, a tern 
samem zmniejszyłaby się liczba nadużyć i wysokość 
wydatków’ na czynowniczestwo. Wiadomość ta jednak 
jak zapewnia organ rządowy Dziennik Warsza­
wski, nie ma żadnej podstawy. I na przyszłość więc 
dziesięciu kacyków’ w Królestwie gospodarować będzie.. 
Na wystawie technicznej w Móskwie następujące fa­
bryki z Królestwa były reprezentowane:

Zakłady żelazne Starochowice, Nietulisko, 
Ostrowiec i inne barona Fraenkla, fabryki żelaza 
chlewiskie pana Marcelego Sołtyka; fabryka 
rzucowska, wyrabiająca narzędzia dla techników; 
fabryka Bliżyn p. Aleksandra Wielogłowskiego wy­
stawia odlewy i żelaza kute; fabryka Mijaczów p. 
Bauera nadesłała odlewy kuchenne, zdobne ameliami. 
W oddziale ciał kopalnych wystawione są marmury 
przez p. Welkego, budowniczego w 40 okazach, a mia­
nowicie z miejscowości: Dy miny, K orzeszków, 
Obice, Zelejów (nadzwyczaj twardy i piękny,) Ja­
wor nie. Szewie, Bolmin (zupełnie prawie biały) 
Stare Chęciny, Rodkowice, Miedzionka, 
Niewastków (bardzo jasny), Zaborze, Stopiec 
(rozmaicie cieniowany przez odciski zwierzokrzewów), 
Suków, Czarna Zy g mu n to w s ka, Okrąglice i 
innych.

W tych dniach, jak zapewnia Gołosgdo komi­
tetu ministrów wniesionym został projekt nowej usta­
wy warszawskiej giełdy, z wnioskiem ministerstwa 
skarbu, aby zajmujący obecnie posadę ajentów handlo­
wych, pozostali i nadal po zatwierdzeniu nowćj ustawy 
bez dokonywania nowych wyborów.

NIEMCY.
* Berlin, 31 lipca. Wiadomość, że nie tylko 

kapitaliści francuzcy, ale i niemieccy ubiegali się o u- 
dział w pożyczę? francuzkiej, że rezultat wszelkie prze­
wyższył oczekiwania nawet tych, którzy jak najlepsze 
o bogactwie Francyi mieli wyobrażenie, do tyła absor­
buje uwagę opinii, że w łamach dzienników niemie­
ckich nic więcej nie znajdujemy nad uwagi o tej co

potopie. — Zobaczywszy Karst, przypomniałem sobie 
ten obraz; nie wiem, czy Rubens go widział, czy two­
rzył może swój obraz pod wrażeniem dzikićj tćj oko­
licy, ale tak z pewnością ziemia po potopie wyglądać 
musiała, taką będzie, gdy podług przepowiedni nau­
kowej Dowego ludzie na niej w7ymrą w skutek braku 
ciepła, gdy śmierć na niej z całą grozą zapanuje. — 
Ludzie tu anomalią zupełną; dozorcy kolejowi w ma­
łych budkach mieszkający, dziwny, kontrastyczny sta­
nowią dodatek tej dziczyzny; stosownymi, właściwymi 
jej mieszkańcami są straszne wichry północno-wscho­
dnie, boras zwane, — które tu z taką wściekłością od 
czasu do czasu panują, że najcięższe wagony kolei, 
ciężarami napełnione, są zdolne przewrócić. — To też 
w chwilach takich wszystkie pociągi wstrzymują się, 
nie śmiejąc puścić się z wichrem w zawody w skali- 
stćj tej pustyni. — Jak w ogóle było możebnem kolej 
tu przeprowadzić, trudno, jadąc nawet nią, sobie wy­
stawić. Twarda, kilkunastomilowa, to w olbrzymie gó­
ry się piętrząca to w nieprzejrzane przepaści rozpada­
jąca się przestrzeń, gdzie każda stopa w skale wyku­
wana być musiała, podbita, ujarzmiona ręką ludzką, 
by służyła postępowi i cywilizacyi, — to coś olbrzy­
miego, imponującego nad miarę. — Jeden z chórów 
Antigony Sofoklesa mówi: „Wiele rzeczy zdumiewa­
jących na świecie, ale nic dziwniejszego i potężniej­
szego jak człowiek.“ — Patrząc na te olbrzymie cuda 
ręki ludzkiej, trudno nie przyznać słuszności poecie 
starożytnemu. — Ale czas odwrócić się od posępnego 
Karstu, znowu wrócić do życia. — Przejechawszy 
sześć olbrzymich tunelów, dojeżdżasz do stacyi Nabre-

dopiero skończonej operacyi finansowej. W obec na­
turalnej radości prasy francuzkiej z tak świetnego re­
zultatu dziwnie odbija postawa pism niemieckich, któ­
re ukryć nie umieją podziwu nad zaufaniem, jakiem 
giełda europejska darzy zwyciężoną Francyą. Nie dzi­
wią się zaufaniu do kapitałów francuzkich, ale powstają 
wyraźnie przeciwko niemieckim spekulantom, któ­
rzy bez względu na to, że Francya myśli o odwecie, 
że pożyczka jeszcze więcej wbije w dumę Francuzów 
i spocząć im nie da po doznanych klęskach, podpisy­
wali z niesłychaną dotąd gorliwością. Porówno z Fran- 
cyą, odzywa się Nat. Ztg„ święcą mianowicie dzien­
niki frankfurtskie dzień radosny; jeżeli się bowiem 
czyta Frankf. Z tg., to sądzić można, że się ma przed 
oczyma jaką Presse albo Si ecie w niemi eckiem 
tłumaczeniu. Nigdy od roku 1866, radość pomienio- 
nego pisma nie była tak wielką jak obecnie.

Rozruchy w Berlinie, które jakeśmy to już wspo­
minali, wielkie miejscami przybierały rozmiary, nie 
powtórzyły się już więcój. Jakkolwiek cieszy się prasa 
aerlińska, że w liczbie 85 aresztowanych robotników,
8 znajduje się tylko Berlinczyków, i nie obawia się 
tak szybko powtórzenia zaburzeń, to mimo to zwraca 
słusznie uwagę rządu na stan klasy roboczej i na za­
łatwienie kwestyi socyalnćj, która miała być przedmio­
tem konferencyi, zwołanych do Berlina. — Z Metzu 
donoszą, że prace około fortyfikacyi szybkim postępują 
krokiem. Przy budowie warowni nie wszędzie stoso­
wali się Francuzi do systemu Vaubana, dla tego i da­
wne forty uległy już i uledz mają dalszej jeszcze zmia­
nie. Korpus inżynierów francuzkich bezustannie po­
dobno tern zajęty, ażeby fortyfikacye Metzu i mniej­
szych fortec w Alzacyi i Lotaryngii nowoczesnym od­
powiadały wymaganiom.

FRANCYA.
* Paryż,, 29 lipca. Dziś o godzinie 2 po połu­

dniu złożył p. Thiers w komisyi obradującej nad od­
roczeniem Zgromadzenia żądane oświadczenie co do 
wewnętrznej polityki, przyczem wyraził niezłomną na­
dzieję, że najdalej w rok Francya oswobodzoną zo­
stanie od niemieckiej okupacyi; w lutym opuszczą 
Niemcy cztery departamenta, a resztę departamentów 
w kilka miesięcy później. Bliższych szczegółów’ co do 
tego oświadczenia — nie mamy jeszcze.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby wersalskiej komi- 
sya budżetowa przedłożyła wniosek do ustawy, nadają­
cej rządowi monopol co do sprzedaży zapałek, który 
to monopol przyniesie skarbowi około dziewięć mi­
lionów franków. Po przyjęciu wniosku otwierającego 
ministrowi wojny kredyt w sumie 91 tysięcy franków 
na nadzwyczajne wydatki, przechodzi izba do rozpraw 
nad sprawozdaniem Rianta, w którem dział, nia Gam- 
betty i Nacqueta (profesor chemii i sekretarz komisyi 
zajmującej się zawieraniem kontraktów i obowiązanej 
czuwrać nad dokładnem wykonaniem takowych) pod su­
rową podano krytykę. Główny zarzut, jaki spoczywa 
na p. Nacquet, a tern samem na Gambecie, który jako 
minister wrnjny i spraw wewnętrznych był odpowie­
dzialnym za czynności swych podwładnych, jest następu­
jący: Rzeczony Nacquet wszedł w stosunki z kupcami 
amerykańskimi, którzy zobowiązali się dostawić w kró­
tkim czasie 100 bateryi dział Parotta po cenie 15,000 
franków za bateryą.

Nacquet podpisał umowę, mocą której złożone być 
miały u bankiera londyńskiego Morgan 6 milionów 
franków, mające służyć za rękojmię dotrzymania kon­
traktu. Nadaremno ostrzegał p. Nacqueta prezes ko­
misyi uzbrojenia, który doskonale był obznajmionym z 
stosunkami amerykańskiemi i wiedział jak łatwo wpaść 
tutaj w zasadzkę, nadaremno dowodził, że podobne dzia­
ła można będzie dostać po 35,000 franków, zamiast po 
75,000 fr., Nacquet oparł się i dokazał swego. Że prze­
strogi doświadczonego prezesa komisyi uzbrojeń nie by­
ły zbytecznemi, pokazało się już z tego, że zamówione 
baterye dostarczone zostały nie na czasie i z lichego 
materyału. Rząd nie chciał w skutek tego zapłacić 
Amerykanom kontraktem umówionej sumy, ci położyli 
areszt na kaucye złożone w Londynie, ztąd proces 
który skończył się zobopólną ugodą, kosztującą skarb 
francuzki jeden milion franków.

Lista radzców stanu już zos*ała uzupełnioną. Pra­
wica przeformowała wszystkich swych kandydatów, 
z wyjątkiem dwóch lub trzech. Posiedzenia rady pań­
stwa odbywać się będą prawdopodobnie w Wersalu.

Lewe centrum zgodziło się już na wybór kandy­
datów do komisyi nieustającej, między tymi znajduje­
my jenerała Chanzy.

Dziennik urzędowy z dnia wczorajszego ogłasza 
sprawozdanie ministra wojny o urządzeniu wyższej ra­
dy wojennój, któraby czuwała nad wszelkiemi sprawa­
mi odnoszącemi się do armii. Do rady tój należałby 
minister wojny, marszałkowie, odpowiednia liczba jene­
rałów wszystkich broni, prezesi komitetów różnych ga­
tunków broni, jeneralny inspektor intendantury, wice­
admirał i t. d.

Przedwczoraj zmarła w Paryżu licząc 102 lat hra­
bina Ulryka de Benge et de Malquiel, była dama ho­
norowa królowój Maryi Antoniny, która towarzyszyła 
nieszczęśliwej królowej na rusztowanie i była obecną 
jej śmierci.

W tym samym dniu nastąpiło w Paryżu przer-

ziny, skąd jedna kolej zwraca się na zachód ku We- 
necyi, ty zaś drugą popędzisz na południe do Tryestu. 
Nagle, gdy zasępiony widokiem ponurej pustyni spoj­
rzysz w okno twego wagonu, rozwinie się przed tobą 
widok, który cię od razu z życiem pogodzi, zdumieje 
dziwnym kontrastem między brzydotą, dzikością a naj- 
pyszniej wdzięczącym się do ciebie błękitem Adryatyku. 
— Kolćj tuż do niego dochodząc, nagłym zwrotem ku 
południu od razu stawia przed oczy czarujący ten krajo­
braz. Z lewćj strony dzika kamienista pustynia, z prawej 
nieprzejrzany jasny błękit morza, zamknięty od północy 
dalekiein wybrzeżem włoskiem, z południa pokornie zu­
pełnie w morzu się kąpiącym Tryestem/a u stóp 
twych czarowny Miramar jak bukiet najcudniejszy 
wznoszący wyniosłe białe swe czoło z błękitnych wód 
powabnego morza. Z daleka gniewny Karst jak nie­
boszczyk, — kościotrup, białe pokazując zęby, z za­
zdrością przypatruje się tym cudom, gniewny, że ręka 
ludzka wydarła te miejsca jego panowaniu, że cudne 
stworzyła życie tam, gdzieby był chciał rozpościerać 
śmierć i zniszczenie. — Jeżeli masz troszkę nieba w 
sercu, to z pewnością, przebiegając tę cudną przestrzeń, 
poczujesz je w sobie; razem z falamij Adryatyku po- 
ślesz daleko gdzieś myśli, oderwawszy je od ludzi; 
granice ich znajdziesz tak jak on dopiero u niebios 
przestworza. — Ciemność wreszcie tunelu raz jeszcze 
zakryje ci ten czarowny obraz; tunelem tym wjeżdżasz 
na dworzec Tryestski.

Pierwsza rzecz, która cię w Tryeście ku sobie po­
ciągnie jest Miramar. W trudnem się stawia człowiek 
położeniu, chcąc prawdziwie to cacko opisywać, bo za-

wanie się chmury, a to tak gwałtowne, jakiego naj­
starsze nie zapamiętały osoby. W jednej chwdli wszyst­
kie ulice stolicy zamieniły się w jedno olbrzymie je­
zioro. W wielu miejscach woda dostała się do sklepów 
i zrządziła znaczne szkody.

WŁOCHY.
* Rzym, 27 lipca. Tak w Rzymie, jak i na 

prowincyi główna uwaga skierowaną jest na bliskie 
wybory municypalne. W Rzymie naznaczono takowe 
na 4 sierpnia. Klerykalni i ich przyjaciele nie zanie­
dbują zapisywać swych nazwisk do list wyborczych i 
krzątają się bardzo pilnie, aby wybory na własną wy­
zyskać korzyść. W miastach jak Trani, Nola, Calta- 
nisseta, Ancona i innych odbyły się już wybory i wy­
padły na korzyść liberalnych.

Dzienniki włoskie donoszą, że wygotowano już 
wniosek do ustawy znoszącej stowarzyszenia religijne. 
Wniosek ten przedłożonym zostanie na jedném z naj­
bliższych posiedzeń przyszłej sesyi parlamentarnej. Ró­
wnocześnie ma być przedłożonym specyalny wniosek 
do ustawy odnoszącej się do Jezuitów.

Prasa włoska mówiąc o ostatnim zamachu na ży­
cie króla Amadeusza i wspominając o demonstracyach, 

i jakie odbywały i odbywają się po całym włoskim 
półwyspie na cześć ocalonej pary królewskiej, podno­
si przedewszystkiém pojednawcze usposobienie Ojca 
św., który na wiadomość o zamachu przesłał natych­
miast królowi telegramem swe powinszowanie i oświad­
czył, że cieszy się niewymownie z powodu cudownego 
ocalenia i składa za to Opatrzności niewymowne dzięki.

O aresztowaniu jednej z osób, mającej zostawać 
w związku -< zamachem, donoszą z Rzymu:

Uwięziono tutaj niejakiego p. Jacques, Francuza, 
byłego braciszka Benedyktynów, a obecnie korespon­
denta różnych francuzkich klerykalnych dzienników, 
który kilka godzin przed wieścią o dokonanym zama­
chu zapytywał się w biurze telegraficznym, czy nie na­
deszły depesze o zamachu na życie króla hiszpańskie­
go. Zarządzono ścisłe śledztwo, o którego wyniku nic 
nam dotąd nie wiadomo.V

AMERYKA.
* Ostatnie wiadomości z Meksyku mówią o sta­

no wczéj klęsce, zadanej przed samą śmiercią Juareza 
przez wojska rządowe oddziałom powstańczym.

Jenerał Ceballos przesłał telegrafem radośną no­
winę, że obsadził Monterey bez wystrzału. Później 
nadesłane wiadomości potwierdzają powyższą depeszę i 
dodają, że jenerał Palacios, który dowodził jednym od­
działem wqjsk rządowych, pobił powstańców dowodzo­
nych przez jenerała Quiroga. Wojska rządowe powi­
tane zostały przy wchodzie do Monterey z nieudaną 
radością. Ubolewać tylko przychodzi, że powstańcy 
zabrali ze sobą znaczną ilość najprzedniejszych obywa­
teli jako zakładników.

W Stanach Zjednoczonych ruch wyborczy wzmaga 
się o tyle, o ile bliższym jest dzień wyboru przyszłego 
prezydenta. Kandydatura Greely’ego, poczyna coraz 
bardziej niepokoić zwolenników Granta. Podczas, gdy 
przed 14 dniami politycy umiarkowanego kierunku byli 
zdania, że szanse obu kandydatów są równe, poczyna 
dzisiaj przeważać przekonanie, iż Greely daleko 
więcój ma widoków, niźli Grant. Według tele- 

ramu z Nowego Yorku, oświadczył się także Karol 
churz w mowie mianéj w St. Louis za kandydaturą 

Greely’ego. Odczytał on tutaj list tego ostatniego, w 
którym tenże obiecuje przystąpić do gruntownych re­
form. Schurz nadmienił, że obecny ruch liberalny to 
rewolucya dążąca do zlania stronnictwa republikańskie­
go z demokratami, pojednania północy z południem i 
zupełnego odrodzenia dzisiejszego rządu.

Rok budżetowy 1871—1872 Stanów Zjednoczonych 
który ukończył się z dniem 28 czerwca, okazał się ja­
ko nader korzystny. Przemysł i handel wzrosły do 
olbrzymich rozmiarów, skarb państwa cieszy się nad- 
zwyczajnemi dochodami, kredyt nie wiele pozostawia 
do życzenia. W tym roku nie było żadnych znaczniej­
szych strat. Długość sieci kolei żelaznych wzrosła nie 
mniej jak o 7500 mil. Dług publiczny zmniejszył się 
o 100 milionów, tj. zredukowanym został z 1,880,000,000 
dolarów na 1,790,000,000 dolarów.

W New-Yorku odbył się niedawno tajny kon­
gres członków internationału. Stowarzyszenie to nie 
wiele znajduje dla ciebie soków żywotnych w Amery­
ce, co okazało się przy ostatnich jego agitacyach zmie­
rzających do wywołania po znaczniejszych fabrykach 
bezrobocia. Mianowano dwóch delegatów, mających 
wziąść udział na najbliższóm zgromadzeniu w Uaadze.

W San-Domingo trwa bez przerwy wojna domowa.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 30 lipca. Papież zamianował 7 włoskich 
i 11 zagranicznych biskupów. We większćj części 
miast Włoch południowych i prowincyi Rzymskiej od­
niosło stronnictwo liberalne zwycięztwo na wyborach 
municypalnych.

wsze opis bladym, niedostatecznym ci się zdawać bę­
dzie; co tylko fantazya, człowieka prowadzona poczu­
ciem piękna stworzyć mogła, znajdziesz tu; ale sztuka 
umiejętnie tu tylko dopomagała piękności natury, 
która hojnie rozrzuciła tu dary swoje. — Błękitny 
Adryatyk, odbijający tuż nad nim wznoszący się za­
ułek1,) zdała czerwonawy Tryest, z drugiej strony wy­
brzeże włoskie z winnicami daleko się rozciągającemi, 
po ńad ten ciemny błękit nieba, — wszystkiego cza- 
rownem dopiero dopełnieniem jest Miramar z białemi 
wieżycami, w cudne ubrany ogrody i parki. Biedny 
Maksymilian podług własnego planu zbudował tę pię­
kną siedzibę. — Tak mu w niej dobrze być mogło; 
zdawałoby się, >że wśród takiego otoczenia ainbicya szu­
kania szczęścia, sławy gdzieś za morzem zniknąć po­
winna. — Lecz poszedł biedny. — U schodów do mo­
rza wiodących w parku wsiadł w łódkę, która go za­
niosła do czekającej na niego fregaty Nawara. —■ W 
trzy niespełna lata ta sama fregata, ten sam Tegethof 
cfo tego samego miejsca przywiozły biednego z prze­
strzeloną piersią, obojętnego na sławę, do której dążył» 
na cudną siedzibę, która się do niego po dawnemu 
uśmiechała.

W takie pogrążony myśli wsiadłem na okręt, dą­
żący do Wenecyi, długo jeszcze wzrok mając wlepio­
ny we wdzięczący się zamek, aż go zupełnie nie zakry­
ło niebo czy fale spokojnego jak jezioro niebieskiego 
przestworu morza.



Petersburg, 30 lipca. Wielki książę następca tro­
nu rosyjskiego odjechał wczoraj do Kopenhagi.

Bruksela, 30 lipca. Królowa belgijska wydała na 
¿ffiat córkę. — Podpisy na nowa francuzka pożyczkę 
ffynosza w Belgii 9 miliardów.

Paryż, 30 lipca. Całkowity rezultat podpisów na 
pożyczkę francuzka wynosi do 10 godziny rano 28 mi­
liardów. Podpisy dosięgna prawdopodobnie sumy 29 do 
30 miliardów.

Konstantynopol, 29 lipca. Khedive odjechał zno- 
ffu do Egiptu. Egipski minister spraw zewnętrznych 
5ubar Pasza, pozostanie tu jeszcze dni kilka, poczem 
ffyjedzie do Londynu. Uważaja tu zamianowanie 
jlidhat Paszy gubernatorem Adryanopolu jako dowód 
niełaski; sekretarzem sułtana został mianowanyJZia-Bay.

Wersal, 29 lipca. Na posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego obradowano nad wnioskami, które stawiła 
(¡oinisya, zajmująca się badaniem kontraktów, zawar­
tych w sprawie dostaw i któremi wypowiedziała sta- 
nOwcze potępienie Naqueta. Naquet broni się i swoje 
postępowanie. Po bardzo ożywionych rozprawach, przy­
jęło Zgromadzenie wnioski komisyi 384 przeciw 1 gło­
sowi; lewica usunęła się od głosowania.

OsiatBfiSe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 31 lipca. O 4 godzinie oświadcza 
p. Goulard, że podpisy na nową pożyczkę wy­
noszą do tego czasu 41 i pół miliardów. Ogół 
podpisów dotąd jeszcze nieznany.

Wersal, 31 lipca. Zgromadzenie narodowe. 
Goulard przedkłada projekt do prawa tyczący 
się zmonopolizowania handlu zapałkami. Zgro­
madzenie uchwala konieczność natychmiastowej 
dyskusyi. Goulard zdaje następnie sprawę z do­
tychczasowej subskrypcyi. Zaufanie europejskich 
kapitalistów polega na rzetelności, legalności i 
niezrównanem bogactwie Francyi. Krwawa na­
uka, jaką odebrała Francya, nie jest żadną o- 
znaką jej upadku i posłuży za pokutę do po­
prawy'' błędów. W obec takiego rezultatu czuje 
mówca potrzebę podziękowania Bogu, który w te­
gorocznych żniwach dał Francyi najcenniejszy 
zakład swej łaski. Zasługa podniesienia się Fran­
cyi należy się zachowawczej rzeczypospolitej, 
która tak w kraju jak i za granicą znalazła tak 
nieograniczone zaufanie. Pomimo naszych błę­
dów i nieszczęść nie wątpi świat o przeznaczo- 
netn nam przez Opatrzność zadaniu. Nie zwąt- 
pijmy sami o sobie, bądźmy zgodnymi, roztro­
pnymi i cierpliwymi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 31 lipca. W przyszły wtorek dnia 6 

sierpnia odbędzie się w lokalu Towarzystwa przemysłowego 
08 godzinie wieczorem walne zebranie Towarzystwa pożycz­
kowego przemysłowców poznańskich.

— * W poniedziałek powstała tak gwałtowna sprzeczka 
pomiędzy stolownikami pewnej restauracyi przy rynku o religią 
i politykę, że przyszło do bójki, w którśj połamano wszystkie 
(meble i powybijano prawie wszystkie szyby w restauracyi. 
¡Wczesne ukazanie się policyi położyło tamę dalszej bijatyce.

— * 191etnia piękna dziewczyna z Obornik leżała 
(przedwczoraj chora w krzakach placu Wilhelinowskiego. Publicz­
ność sądziła, że to tyfus albo cholera; tymczasem pokazało się, 
(że dziewczyna zamierzała właśnie wydać na świat obywatela, co 
tóż w lazarecie miejskim nastąpiło.

— * Na pogorzelców miasta Dolska otrzymaliśmy od 
Stefcia Żupańskiejgo talar. 1., Kazia D. sbr. 5, członków 
redakcyi Dziennika Poznańskiego tal. 1 sbr. 10, razem 
¡łożono tal. 2 sr. 15.

— * Pożar w Rokietnicy wielkie zrządził szkody wła­
ścicielowi; spaliło się bowiem 500 owiec, 52 sztuki bydła, 40 wo­
tów zboża, które nie było wcale zabezpieczonem, a bydło tylko 
bardzo nizko. Oprócz tego popalił się tak dotkliwie jeden ow­
czarek, że obecnie leży bez nadziei życia.

— * Dowiadujemy się, że w Kurniku zakazała policya 
(tamtejszym Siostrom miłosierdzia uczyć dzieci.
i — * Adam Pajgert, poeta, o śmierci którego zaszłej w 
uaiu.21 b. m. w Franzensbadzie donosiliśmy, oprócz utworów 
wyginalnych, w roku 1858.we Lwowie ogłosił p. t. Poezye, 
raanym był przedewszystkiśm jako wyborny tłumacz Juliusza 
łjezara Szekspira, Peri i Raju T. Moora i innych. Przekła­
dy jego zalecają się wielką wiernością oryginału przy zupełnej 
swobodzie słowa tłumacza.

— * Dnia 26 b. m, dopuszczono się rozboju na sędziwym 
wpcu pewnym z Starogardu i to w pobliżu tegoż miasta. Ku­
piec wyszedł na przechadzkę, a gdy przybył w pobliże strzel­
by nad szosą, do Tczewa, napadł go z tyłu jakiś włóczęga, 
story poprzednio był u niego w domu po żebraninie i tak sil- 
Jie uderzył w głowę, iż starzec ogłuszony padł na ziemię. Zra­
bowawszy mu zegarek wraz ze złotym łańcuszkiem i sakiewkę, 
’Prawca spiesznie się oddalił. Dotychczas nie zdołano go wy­
śledzić.

— * Z wiadomości nadsyłanych nam z zakładu zdrojo- 
JeS° w Krynicy dowiadujemy się, że do dnia 21 lipca było 
sm 568 rodzin, składających się z 1175 osób.

— * Podług sprawozdań burmistrza w Ratzebuhr w Po­
meranii, widziano Annę BOckler 20 b. m. w dwóch wsiach 
medaleko Ratzenbuhr w rękach dwóch włóczęgów, mężczyzny i 
Jyiety, którzy żebrząc w tej okolicy, udali się następnie do 
Jlaska. Na mocy tego sądzić można, że obecnie znajduje się 
l,b Anna Bockler w Księstwie, co zresztą się zgadza z telegra- 
Jezną wiadomością ze Szczecina, donoszącą, że dziewczynkę wi­
tano w Lesznie pomiędzy cyganami; uprowadziło ją jednak 
Mobno kilku z bandy, podczas gdy resztę w Odalanowie przy­
gotowano. Zdaje się, chociażby dotychczasowe zabiegi były 
ez skutku, że wskutek nadzwyczajnego rozgłosu, jaki prasa 

Poświęca sprawie wyszukania nieszczęśliwej, — dziewczynka się 
?aJdzie, tómbardzićj, że rodzice przeznaczyli na jej odszuka- 

tle 500 tal. a rząd 300 tal.
ty — * Charakterystyczna odpowiedź. Jak donoszą z 
|. raclawia. jednemu z majętniejszych obywateli wrocławskich 

erantowi armii p. Lóbęl uciekł w tych dniach główny jego 
i Nocnik handlowy z bardzo znaczną sumą pieniędzy. Zapy- 
uS P- Lobel.ileby mu zbiegły prokurysta skradi pieniędzy, 

■t odpowiedzieć: „Was weiss ich, er hat mitgenommen 
rothe, de gelbe und de blaue Papiere, kann 

j111 ein, kann sein zwei, kann auch sein dreihun-
‘‘tausend Thaler, kann ich’s wissen?“

(y T * W Warszawie na ulicy Niecałej w przebudowuja- 
C 31<I' obecnie domku znaleziono w jednej z izb tuż pod pod- 
iyci sz^e'et ludzki, noszący ńa sobie ślady niezbyt dawnego 
K, s' Wszystkie kości są całe, a nim je ruszono, były jeszcze 
Ł®6.' szkielet znajdował się w położeniu na wpół zgiętem. 
n)atDyfilał£Ł się, że ze szkieletem tym wiąże się jakiś krwawy dra-

» osad" •* ^nana w Królestwie fabryka szkła Hordliczków 
¡mbilp z’e Czechach, obchodziła w tym czasie pięćdziesięcioletni 
»a|j Usz.swego istnienia, na pamiątkę czego robotnicy ofiaro- 
ti0 luźniejszym . właścicielom Wil hełmowi i Edwardowi 

lczkom wielkich rozmiarów fotografią roboty Brandla, 
e f0, °Prócz portretów dawnych i obecnych właścicieli obejmu-
>sMv w 6 wszystkich robotników oraz zabudowań rzeczonej 
^óleśt • bryka rzeczona należy do najlepiej urządzonych w

’kieoF~ * .Dyrektorem Towarzystwa dramatycznego lubel- 
kierowanego dotąd przez pp. Zygmunta Sarneckiego i

tesla, od dnia 22 lipca pozostaje sam tylko Texel. 
jtyL ,*.W Romanie w Rumunii umarł rodak nasz Dawid 
-/•dto’ który po smutnej, pamięci 1846 przeniósł się z Ga- 
śZtij,.:'1 Kuinunii. Dorobił się tam pracą znacznego majątku i

a pozyskawszy obywatelstwo po trzykroć był na sejmy

do Bukaresztu wybieranym. Dla braci zaś tułaczy był praw­
dziwym opiekunem, zasilając ich statecznie radą, i pomocą. Na 
pogrzebie było kilka tysięcy osób. Kondukt pogrzebowy pro­
wadził biskup Salandari, który z Jass do Romanu umyślnie 
wraz z prałatem ks. Zapolskim przybył. Gześć pamięci zmar­
łego rodaka!

— * Siódmy zjazd niemieckich dziennikarzy w Mo­
nachium 26 lipca 1872.

W pięknie przybranej sali oberży „zum Augsburger Hof“ 
w Monachium zebrało się 26 b. m. około 70 dziennikarzy, 10 
z.?ion.achjum>.—reszta przyjezdnych reprezentowała 52 dzien­
niki niemieckie. Z dzienników niemieckich W. Ks. Poznańskie­
go były reprezentowane Posener i Ostdeutsche Ztg., nie 
było tylko Bromberger Ztg.; z berlińskich znaczniejszych 
świeciły nieobecnością Kreuz, Nordd. Allg. Ztg., Natio­
nal i Augsburger Allgemeine Zeitung. Z gości przy­
był pierwszy burmi-trz monachijski Erhard, radzcy rejencyjni 
łreili.tsch i Teutsch, poseł do sejmu i parlamentu Käst­
ner i inni. — Posiedzenie zagaił dr. Fröbel, redaktor Süd­
deutsche Presse witając zgromadzenie w imieniu monachij­
skiego komitetu. Berlińska prasa, mówił dr. Fröbel, odznacza 
się ścisłą dyalektyką, wiedeńska lekką, piękną formą, monachij­
ska skromnością.. Zakończy! życzeniem, aby Monachium wyda­
ło się jaknajlepićj przybyłym doń w goście. Następnie przemó- 
wiłjbankier Gugge nheim e r, deputowany Kastner, redaktor 
dr. Stein z Wrocławia i dr. Maron redaktor St. Johanner 
Zeitung. Po tych wstępnych powitalnych przemowach, z któ­
rych słowa posła KJastnera i dr. Steina liczne wywołały o- 
klaski, — postanowiono zebrać się na dzień następny 27 b. m. 
o 9 godzinie rano celem rozpoczęcia rzeczywistych obrad i zgro­
madzenie rozeszło się, na mate podzielone kółka, po mieście.

W dniu następnym 27 lipca o 9 godz. z rana zagaił posie­
dzenie redaktor Vecchioni z Monachium, kładąc w przemo­
wie swej główny przycisk na to, że obecne zebranie dziennika­
rzy niemieckich ma być dowodem, jako nie osobiste cele, — 
nie pewien jakiś dziennik, — nie jakieś stronnictwo, — ale je­
dna tylko ojczyzna i jej dobro jest głównym i wyłącznym ce­
lem niemieckiej prasy. Pierwszy burmistrz Monachium Er- 
hardt, powitał raz jeszcze przybyłych gości, wskazał na wa­
żność obecnego zjazdu, na poważne i pełne znaczenia przedmio­
ty stojące na porządku dziennym, a mianowicie na projekt no­
wego prawa prasowego dla Niemiec. Panowie, zakończył, po­
łóżcie trwale podwaliny pod przyszłość niemieckiej prasy. Na­
stępnie po krótkiej przemowie dr. Steina, odczytał redaktor 
Vecchioni. listę obecnych na zgromadzeniu reprezentantów 
dzienników ¡.wniósł, aby według dawniejszego zwyczaju obrać 
na przewodniczącego zgromadzenia obecnego jego prezesa dr. 
Steina. Wniosek redaktora Vecchioni przyjęło zgromadze­
nie jednogłośnie. Dr. Stein dziękując za powierzoną mu go­
dność, wnosi ze swój strony, aby na zastępcę przewodniczącego 
wybrało zgromadzenie redaktora Vecchioni i pana Lecher, 
współredaktora starej Presse, na sekretarzy pp. Pröbst z Mo­
nachium i Goldbauma (współpracownika Posener Zeitung)
z Poznania.

Jednogłośnie przyjęło zgromadzenie proponowanych panów, 
a dr.. Stein przechodząc zaraz do porządku dziennego, zazna­
cza, że takowy zaraz na wstępie nieco zmienić należy, nadeszły 
bowiem dwa wnioski, jeden od drukarzy i zecerów berlińskich, 
drugi od centralnego organu dla wystawy wiedeńskiej w roku 
1873. Wniosek pierwszy pod ścisłą należy wziąść rozwagę zda­
niem mówcy, bo drukarze i zecerzy są czynnymi współpracow­
nikami prasy, chociaż na innéin polu. Sekretarz Pröbst od­
czytał następnie nadesłany wniosek, a zgromadzenie poleciwszy 
sprawozdanie dr. Kletke, umieściło go jako Nr. 5 programu. 
Drugi wniosek, „aby w przyszłym roku na wystawie wiedeń­
skiej zebrała się cała europejska i o ile możności po za euro­
pejska prasa,“ powierzono do zaopiniowania profesorowi Rie li­
re r z Neue Freie Presse. Następnie na wniosek przewod­
niczącego przystąpiono do obrad nad Nr. 4 porządku dzienne­
go: „jakie osobistości mają prawo brać udział w zebraniach 
dziennikarzy ?“ Po dłuższej dyskusyi nad tym przedmiotem 
uchwaliło zgromadzenie, że redaktorzy, współpracownicy i ci 
wszyscy, którzy kiedyś stale przy redakcyach pracowali mają 
prawo być członkami zjazdu dziennikarzy i zabierać głos. Inni 
pisarze, którzy.chcą brać udział w zebraniu, winni się dwa ty­
godnie przed tern zgłosić do komisyi zebrania, a ta' stanowić 
będzie o ich przypuszczeniu lub nie.

Następnie p. Pezet, redaktor Schlesische Zeitung 
zdał krótkie sprawozdanie z czynności ubiegłego roku, w któ- 
rćm podniósł, że życzeniu, aby zakładać Towarzystwa prasowe, 
najlepiej odpowiedziało miasto Wroclaw, które takie Towarzystwo 
już doprowadziło do skutku. P. Lecher nadmienił, że w Gra- 
cu utworzyło się również podobne Stowarzyszenie.

Zgromadzenie przystąpiło następnie do obrad nad pierw­
szym i najważniejszym przedmiotem porządku dziennego: pra- 
sowem prawem dla niemieckiego państwa. Sprawozdawca Son­
nemann podał krótką historyą projektu, poczórn przystąpiono 
do dyskusyi nad pojedyńczemi paragrafami. Najważniejszym z 
początkowych paragrafów był § 9 tyczący się zniesienia aresztu 
dzienników. Po. dłuższej ożywionej dyskusyi przyjęło zgroma­
dzenie § 9 w tej formie: „Tymczasowy areszt dzienników jest 
niedozwolonym“ (Vorläufige Beschlagnahmen sind unstatthaft) 
i uchwaliło następującą rezolucyą; „Zgromadzenie dziennikarzy 
postanawia w raemoryale, mającym być przedłożonym urzędowi 
kanclerskiemu i parlamentowi, umotywować dokładnie zmianę 
§ 9 i zawezwać wszystkie niemieckie dzienniki o udzielenie do 
tego, materyału.. Memoryał ma być przedłożonym austryackiój 
radzie państwa i zgromadzeniu prawników.“

Drugim przedmiotem na porządku dziennym było: „Prasa 
i biura ogłoszeń.“ Sprawozdawca dr. Maron (St. Johanner 
Zeitung) w dłuższej przemowie podawszy historyą prasy i in- 
seratów, zwraca uwagę zgromadzenia na zbyteczny i za wielki 
rabat, jakie wiele z dzienników daje inseratom. Wpływii to 
zdaniem mówcy całkiem niekorzystnie na redakcye i jest po 
większej części przyczyną szalbierstwa, na które publiczność 
narażoną bywa przez inserentów jakichś fikcyjnych zysków z 
przeróżnych loteryi i ofert szczęścia. Dr. Maron wnosi, aby 
dzienniki tylko 2. fenygi od wiersza diwały rabatu. Nad waż­
nym tym przedmiotem żywa obudziła się dyskusya i wszyscy 
mówcy zgodzili się na to, że należy podwyższyć opłatę od inse- 
ratów irabat dotychczasowy znacznie ograniczyć, ponieważ jednak 
kwestya ta obecnie potrzebuje jeszcze głębszego zastanowienia 
się i zebrania większego ku bliższemu jej rozpoznaniu materyału, 
dla tego postanowiono ostateczną uchwałę odroczyć do przyszłe­
go zgromadzenia dziennikarzy. W skutek tego wniosek dra. 
Marona poddany pod glosowanie upadł, a wniosek redaktora 
Temeswarer Zeitung téj treści: „przy ważności przedmio­
tu i wielostronności projektu, należy ostateczne obrady nad tym 
przedmiotem odroczyć do przyszłorocznego zebrania, przeszedł 
prawie jednogłośnie. Na tern ukończyło się o 4 godzinie po 
południu posiedzenie z 27 lipca.

Posiedzenie z 28 lipca. Po zagajeniu posiedzenia przez 
przewodniczącego dr. Steina przystąpiono do trzeciego przed­
miotu, będącego na porządku dziennym wniosku p. Ludwika 
AI e r z b a c h a. nakładzcy ¡Kuryera Poznańskiego z Pozna­
nia i p. Juliusza Steina redaktora Ostdeutsche Ztg., aby 
założyć telegraficzne biuro niemieckiej prasy na podstawie tym­
czasowego projektu do statutów. Sprawozdawca odnośnej ko­
misyi p. Juliusz Stein podnosi, że kwestya ta już w roku ubie­
głym była poruszona i żywy obudziła interes i odczytuje zreda­
gowany ku temu celowi statut składający się z 9 paragrafów. — 
Wnioskodawca p. Ludwik Merzbacb, wydawca Kuryera Poz. 
życzy sobie biura, do któregoby wszystkie redakcye dostarczy­
ły współpracowników. Przy bardzo małym udziale rezultat był­
by bardzo pomyślnym, a wedle jego dochód przynosiłby 160,000 
tal., podczas gdy rozchodu byłoby tylko 120,000. Po przemo­
wach jeszcze pp. Dawidsohna, Lonnemanna, Lecher i pro­
fesora dr. Richtera (Neue Freie Presse) uchwaliło zgro­
madzenie co następuje: „Zgromadzenie dziennikarzy oświadcza 
swoją gotowość zawiązać stowarzyszenie dzienników celem u- 
tworzenia telegraficznego biura i wybrać do tego komisyą. Do 
komisyi wybrano Ostdeutsche (Stein), Frankfurter (Son­
nemann), Vossische Zeitung, Berliner Börsen-Cour- 
rier i jeden z wiedeńskich dzienników.

Następnie profesor dr. Richter zdał sprawozdanie z posta­
wionego w dniu poprzednim wniosku, aby w roku przyszłym 
doprowadzić do skutku międzynarodowy kongres dziennikarzy 
we Wiedniu przed wystawą.

Sprawozdawca podnosi, że nie jest zadaniem i celem zgro­
madzenia dziennikarzy niemieckich zwoływać międzynarodowy 
kongres dziennikarzy i wnosi, aby przejść nad tym przedmiotem 
do porządku dziennego, na co zgromadzenie prawie jednogłoś­
nie się zgodziło. Po dyskusyi nad kilku jeszcze mniej ważne- 
rai przedmiotami postanowiono w roku przyszłym zebrać się w 
Hamburgu i na tém ukończono tegoroczne sprawozdanie dzien­
nikarzy, poczéra wszyscy publicyści udali się na wspólny obiad 
do „Café National.“

— * Żniwa w Europie. Na jarmarku, który nie da­
wno odbył się w Lipsku, mieli rólnicy sposobność przekonać 
się o rezultacie obecnych żniw, — tém bardziej, że zje­
chało trzy tysiące dwieście osób ze wszystkich państw. — 
Węgrzy skarżyli się, że pszenica. zawiodła zupełnie nadzieję ob­
fitego plonu, jak to się zdawało; na gruntach ciężkich zjadła 
rdza cale jój obszary. Zbiory z pól lekkich były znakomite. — 
Żyto udało się doskonale, a szczególniej zboża jare. Galicya 
spodziewa się lichego plonu żyta. W Saksonii i Turyngii są 
wszyscy zadowolnieni; żyto nawet przetrzymało ostre mrozy.— 
W Anglii, Francyi, a szezegôlniéj w Holandyi, w prowincyach 
nadreńskich, w południowych Niemczech Hessen-Nassau i West-

falii udały się zboża świetnie tak samo w Brunświku i Hanowe­
rze; od Brandenburga na wschód zasiewy wcale nie zadawal- 
niające. W Szlezwigu, Holsztynie, Danii, Szwecyi i Norwegii 
już od lat 15 nie widziano tak znakomitych rezultatów, —- jak 
właśnie w tym roku. — W Prusach zachodnich i wschodnich, 
Szlązku i Wielkiém Księstwie Poznańskiem spodziewają się śre­
dniego zbioru żyta, dobrego pszenicy, a zboża jare i rośliny o- 
lejne udały się wszędzie.

— * Będzie temu lat 15 jak dzienniki londyńskie zajmo-. 
wały się szczegółami krwawego dramatu, którego ostatnia tylko’ 
scena była im wiadomą. Znaleziono bowiem u mostu Waterloo 
worek wypełniony szczątkami ciała ludzkiego i resztkami odzie­
ży kobiecej. Policya londyńska miała długo do roboty, aby wy­
śledzić tę zbrodnią; dzienniki przypominały, że się nie umiała 
wziąść do rzeczy, gdyż nic nie wykazała, a domysły katastrofy 
zajmowały całą Anglią przez kilka tygodni; po całej zaś Euro­
pie rozeszła się wiadomość o szczątkach ciała u Waterloo- 
bridge.

Aż oto teraz dopiero wykryło się. Birmingham Ga­
zette ogłasza dziś list opatrzony podpisem pewnego niegdyś 
redaktora z Londynu. Ten opowiada, że miał między nowinia- 
rzami swymi, płatnymi, ja.c wiadomo od wiersza, pewnego bar­
dzo obrotnego pracowika, który już nie żyje. Pewnego czasu 
posuchy na nowiny, było to dnia 9 października 1857, nowiniarz 
jego przynosi mu długi opis szczegółowy znalezienia resztek 
zwłok ludzkich u mostu Waterloo. Opis ten zajął półtorej prze­
działki dziennika. Nie był on zmyślony, a to tém mniéj, że no­
winiarz, który o nim doniósł, należał do twórców téj zbrodni. 
Albowiom bacząc na posuchę nowin z pomocą przyjaciela swe­
go ucznia medycyny, pozbierał resztki trupów, zaszył w worek, 
włożył do worka parę szmat i to wszystko spuszczono w nocy 
sznurem z mostu na Tamizę. Z rana znaleziono worek, a poli- 
cya, która przekonała się, iż są to resztki różnych trupów, no­
szące na sobie ślady anatomicznych studyów, dala pokój dal­
szym dochodzeniom, lecz nie ogłosiła rezultatu swego śledztwa- 
czego nie zwykła czynić w Anglii, aby nie zrobić precedensu, 
obowiązującego ją do publikacyi wyników poszukiwań.

.— * W Salford toczy się proces przeciw robotnikowi 
nazwiskiem Mac Young, oskarżonemu o podpalenie — własnej 
żony. O 12 w nocy usłyszano krzyki: ogień! ogień! Policya 
przybiegła i znalazła żonę Younga leżącą na sofie, okrytą cięż- 
ldemi ranami od popalenia. Nieszczęśliwa ta zeznała, że zaszedł 
pomiędzy niemi spór, w skutek czego nie chciała się udać na 
spoczynek. Oskarżony więc pragnąc się na niej zemścić, chcial 
ją spalić, co mu się jednakże w części tylko udało.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 1 sierpnia Pio­
tra w okowach, w kalendarzu słowiańskim Rolisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o godzinie 
7 minut .52. Długość dnia 15 godzin 32 minut.

Dnia 1 sierpnia 1431 zdobycie Włodzimierza. — 1520 uro­
dzenie Zygmunta Augusta.

* Jubileusz Kopernika. Podajemy dalszy ciąg prenume­
ratorów na publikaeye jubileuszowe podjęte przez zarząd To­
warzystwa Przyjaciół Nauk (biografia, album i medal).

Towarzystwo Naukowe Krakowskie 30 tal.
Pan W. A. Maciejowski z Warszawy 50 tal.

„ Mielęcki Stefan z Żórawińca.
„ Ulatowski Władysław z Tryszczyna.
„ Sikorski Stanisław z Kosztowa.
„ Sikorski Antoni z Kosztowa.
„ Sezaniecki Ludwik z Boguszyna.
„ Rutkowski Władysław z Piotrkowic.
„ Krakowski, oberżysta z Poznania.
„ Lakoraicki Wiktor z Dąbrówki.

Pani Zabłocka z Czerlina.
„ Grabowska Albertyna zjGorzewa.
„ Mizerska Albertyna z Wrocławia.

Pan Leon Sobierajski z Kopaniny.
Ksiądz dziekan Danielski z Kozielska.

„ proboszcz Jankowski ze Srebrnych Górek.
„ . „ Szymański z Dziewierzewa.
„ „ Radecki ze Saradowa.
„ Kuligowski, wikary z Kcyni.

Pan Lewandowski Franciszek z Poznania (2 egz.)
„ dr. Libelt z Brdowa.

Hr. Tyszkiewiczowa z Siedlca za pośrednictwem D z. 
Pozn. (1 egz.)

Poznań, 29 lipca 1872.
H. Feldmanowski, 

sekretarz.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych w 

Krakowie wydaje nowy nakiad fotografii Lituaikii Grottgera 
■w zakładzie fotograficznym Szuberta w Krakowie w trzech 
formatach. Do wielkiego formatu dołączonym jest tekst w trzech 
językach: polskim,'niemieckim i franćuzkiui, streszczający życie 
i działalność Grottgera, oraz znaczenie kartonów.

— Przeglądu lekarskiego wyszedł nr. 30 i zawiera: Na­
gromadzenie wydzielin w przewodach gruczołów łojowych, prof. 
dr. Alfreda Biesiadeckiego (dok.).—O gośćcu stawowym 
szybko przebiegającym i możliwych jego powikłaniach; napisał 
Teofil Zielewski (dok.).— O stosunkach między padaczką 
a szaleństwem, przełożył z wykładu prof. dr. Ale y ner ta we 
Wiedniu dr. W. Dębiński. — Wełna krwawna. Sprawozdanie 
akademii, lekarskiej paryzkiej. — Nowy sposób celem pewnego 
oznaczania nader małych ilości cukru w moczu, I. Seegena. — 
Odmiana sposobu Pettenkoferowskiego wykrywania kwasu żół­
ciowego w moczu. — Kronika i Rozmaitości. — W odcinku: 
Listy o przynach chorób umysłowych przez dr. Z inna, prze­
łożył dr. G u s t i w N e u s s e r.

— Djabla wyszedł nr. 74 i zawiera: Zemsta kulturtrego- 
rów. — Oświata ludowa. — Wniosek sekcyjny. — Telegramy 
Diabła. — Kwestye pomnikowe. — Braterstwo. — Wybory. — 

•Wiadomości brukowe. — Ostrzeżenie. — Ofiara Abla. — Wiel­
kopolska solidarność (ryc.). — Bajka wiersz, nap. Mir. — Ko- 
respondeneye Djabla.

— Rękodzielnika wyszedł nr. 13 i zawiera: Do czytelni­
ków. — Oświata a rozwój przemysłu. — Wiadomości technicz­
ne. — Matylda, powieść Aleksandra Dumas. — Ruch sto­
warzyszeń. — Dramat w balonie. — Przegląd polityczny.

— W Krakowie w drukarni Czasu wyszła powieść histo­
ryczna pod tytułem: Pułascy, przez Stanisława i Leona 
Chrzanowskich. — Ocenę tej powieści podamy później.

Ziemianina wyszedł Nr. 30 i zawiera: Wpływ powietrza 
na roślinność. — Zamek bezpieczeństwa. (Z ryciną). Znaczenie 
wałkowania w uprawie roli. — Hollefreunda zacieranie kartofli.
— Laportea pustulata, nowa roślina włóknista. — Masa drzewna 
do wyrobu papieru. — Sprawozdanie z walnego zebrania ces.

. król. Towarzystwa Rolniczego Zachodniej Galicyi w Krakowie.
— Dział zapytań i odpowiedzi. — Wiadomości handlowe. — Ko- 
ręspondęji.ąya Redakcyi. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Druk pienyszego tomu dzieł Kazimierza Brodziń­
skiego, w tutejszej drukarni J. I. Kraszewskiego już ukończo­
nym został. Obecnie rozpoczął się druk tomu II. Przy tej spo­
sobności nadmieniamy, że tłumaczenie S a fony Grillpazera, ja­
kie dokonał Brodziński, dotąd nigdzie niedrukowane i iniane za 
zaginione, szczęśliwie odszukanem zostało i wejdzie do tomu 
drugiego.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 31 lipca. Car rosyjski przybędzie 
do Berlina d. 4 września i zamieszka w amba­
sadzie rosyjskiej, świta cesarska stanie w hotelu 
Royal.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 31 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Lutomski ze Stawu. Żółtowski z Byt- 
kowa. Żółtowski z Zajączkowa. Alielęcki z Nieszawy. Aio- 
raczewski z Chaław Biegański z Łukowa. Grudzielski z 
żoną z Sołeczna. Hebanowski z Lwówka. Krentz z War­
szawy.

BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa. Hr. Skórzewska z Wielkich 
Jezior. Hr. Dąmbski z żoną z Kołaczkowa.

HOTEL DU NORD. Kurnatowski z fam. z Owińsk, Bojano- 
wski z Golaszyna. Bojanowski z Gołuchowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wierzbicki z Gniezna.
HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Czapski z Bukowca. Alalczewski 

z Gniezna. Drwęski ze Starkówca. Osięgłowski z Król.

Polskiego. Piotrowski z synem z Warszawy. Książe Sul­
kowski jun. z Rydzyny. Alarciukowski z Łodzi. Grochol­
ski z Torunia. Budziałkowski z Warszawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 31 lipca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 95';, pl. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 927, tal. żąd. — płacono — Poznańskie 
listy rent. 95'|, tal. pł. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 100!b tal 
pl. Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 1007b tal. żąd. 
Poznańskie 4j, °|0oblig. pow. 95 tal. żąd. — Ohlig. pozn. mel. 
Obry — pł. Obtig. raiejsk.5% 100''8 tal. żąd. — Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100’/, tal. żąd. — Polskie banknoty 82 tal. pl. Za­
graniczne banknoty 99’/„ żąd. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. — Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 107 pl. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 98'/,. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 90 żąd. — Kwilecki, Potocki i Spk. — żąd. 
3j,°/0 Obligacye długu państwowego 91', tal. — 3° „ pożycz­
ka państwowa 97 tal. Akcye kolei żelaznój marchijsko-pozn. 
58s/s-58’|8 tal. żąd.

Żyto: wypowiedziano 54'/, węcpii; na lipiec 54'/, — na
lipiec-sierpień 50', — na sierpień-wrzes. 5O'|, — na wrzesień- 
październik 50', — na jesień 50' , — na październik-listopad 
50'— na wiosnę 1873 r. 50.

Okowita: Wypowiedziano 22’|„ na lip. 22’,, — sierpień 
22’,, — na wrz. 212j3 — na październik 18'1',, — listopad 173/, 
— grudzień 17' „ — na kwiećień-maj 1873 w związku

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 31 lipca 1872 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil, 

średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn. •

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej

40

37

25
45

37

35
50
45
45

Ceny.
Najwyż. Średnia, 

tal. sgr. fn.
Najniższa.

tal. sgr. fn. tal. sgr. fu.
3 15 — 3 7 6 3 3 9
3 1 3 3 — — 2 27 6
2 25 — 2 22 6 2 20 —
2 10 — 2 7 6 2 6 _
2 5 — 2 4 — 2 3 —
2 2 6 2 1 6 2 — —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

1 10 — 1 7 6 1 5 —
— — — — — — — — —— — — — — — — — —

3 25 — 3 23 9 3 22 6
3 26 — 3 24 — 3 23 9

— — — — — — — — —
— 16 — — 15 — — 14 —
— — — — _ — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

— * Mąka. Berlin, 30 lipca. Maka pszenna per 100 
kilo nr 0 117,-10'|, tal. nr. 0 i 1 lO5/„-76 I I rżana nr. 0 8j,-73/, 
tal. nr. 0 i 1 7J 3-7'/6 tal. na lip. 7 tal. 2L', srb. pl., lip.-sier. / tal. 
18 sbr. sierp.-wrzes. 7 tal. 16 sbr. wrzes.-paźd. 7 tal. 15-15'|, 
sbr. paźdz.-listp. 7 tal. 15 sbr. pł. listopad.-grudzień 7 tal. 15
srb.

Giełda berlińska, 30 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 75—85 tal. według jako­

ści żąd.; na lip. £1-80-79-80 pł., lipiec-sierp. 78's-9'(e pł., sier.- 
wrześ. — wrześ.-paźd. 74«7, paź.-lis. 73-' ,-'(, list.-gru. 72'i, 
pł. kw.-raaj 72-3|,-3(s. Zyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. żąd. 
lipiec 54-55',-55 pl., lipiec-sierp 51'/,-513, plac., sierp.-wrze­
sień — — wrzes.-paźdz. 5i'(,-5/8-'|, pi. paźdz.-listopad 51-’|a 
płac, listop.-grudz. 5O'/8-51‘|, pł. — Jęczmień per 1000 kilogr. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. — Owies per 1000 
kil. w miejscu 37-49', według jakości żad., lipiec 43'(,-3/8 pi., 
lipiec-sier. — pł., sierp.-wrzes. 43'|, wrzes.-paźd. 43' , tal. pi. paź.- 
list. 43' , list.-gr. — maj 43',. Groc h per 1000 kilo dogot. 49 
55 tal., na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal Rzepik na 
wrzes.-paźdz.— tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 
23% tal. płacono; — lipiec 23'|, płac, lipiec-sier. dito sier- 
pień-wrz. 23j,-237„ wrzes.-paź. 23"|„- ?j pł., paźdz.-listop. 
23'3j„-', listop-grudzień 23,|„-13‘(, grud.-styczeń — płacono, 
st.-luty — maj. 23"8-3,. — 01 śj lniany per 100 kilo­
gram, w miejscu 263, tal. O łój skalny płac. 100 kilog. w miej­
scu 14 talar; lipiec 13 płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzes. — wrz.-paźdź. 13 plac, paźd.-listopad. 13'|, płac, 
listop.-grud. 13’„ grud.-stycz. —. — Okowita per 100 litrów 
lOO'’/o—lOOOO’/o w miej, bez beczki 23 tal. — srb., lipiec 22- 
tal. 13-20 srb., lip.-sierpień dto pł. sierp.-wrzes 22 tal. 9-16-14 
sbr. wrzesień.-paźdź. 20 tal. 7-12-10 sbr. paździer.-list. 18 tal. 
13-12-18 sbr. plac, iistop.-grud. 18 tal. 2-5-4 sbr. kwie-maj 18 tal. 
12-10-12 srb.

Giełda uTneławsku, 30 lipca.

na lipiec 49'/, tal. i żąd. — Owies: per 1000 kil. na lipiec
45 pł., na lip.-sier.------ na wrz.-paź. 40 pł. — Rzepik per
1000 kilogram, lipiec 102 pł. - Olej rzepiowy per 100 kil. 
stale w miejscu 24j, tal. pł.; na lip. 23JI3 na lip.-sierp. i sier.- 
wrzes. 23jj wrzes-paźdz. 23' ,, paźdz.-listop. i listp.-grnd. 23'j,

listopad-grnd. 17’/,, pł. kwiec.-maj 173/,.
Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów.

średni pośledni

c o i 2 =
tal lu tal! SR. fn. tal sg. fn. tal Sg. fn. tal «g.l

Pszenica biała — — — 8:26 — 8 12 _ 7 16 _
/ „ żółta — — — 812 — 8 2 _ 7 12 _ _ _

Zyto — — — 5 26 — 5 17 — 5 7 _ __ _
' Jęczmień — — — 428 — 4 23 — 4 19 _ __ _
i Owies — — — 4 16 — 4 10 _ 4 4 _ __

Groch — — — 5110 — 4 20 — 4 __ _
' Rzep — — — 10 2 6 9122 6 9110 -1- _
Rzepik zimowy — — — 9122 6 9ll0 — 8l25 -1 - —i

Biursa telegraficzne.
SZCSEECIN 31 lipca 1872.

Stan powietrza:
Psżeni ca: stale, 

na lipiec 78 
na lipiec-sierpień 77'/, 
na sierpień-wrzesień 77 
wrzesień-październik 74",

Żyto: stale, 
na lipiec 491/, 
na lipiec-sierpień 49'/, 
na wrzesień-październik. 50'|

IłEKGIA, 31 lipca 1872 
Stan powietrza: pchmurne.

Olej rzep.: 
w miejscu 23' 3 
lipiec 23'la 
lipiec sierpień 23", 
na jesień 23'/,

Okowita: 
na lipiec 24', 
na lipiec-sierpień 23"|, 
na sierpień-wrzesień 22* 3 
na jesień 20'(,

Pszenica: stale 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na lipiec
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: stałej 
na lipi ec 
sierp - wrzesień 
na wrzesień-paźd 
Owies: siabo

kurs kurs
pocz^tk. końcow,

80 79 %|
74'/, 843 1
— 72%

52'/, —
55'|, 52'/,
51% 51
51% 51%

23% _
23', 23 1
23', 23',

; — 23%

22 20 23 -
22 1522 20
2Ô 12 20 12

44 43!/,

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|2 °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: stałe.

kurs
poezątk.

13'

58%

2017,
125%

67'/,
96%

200'/,
51%

karu
końcowy

91'/,
92
95
201%
124%
94
67%
96'/,

2027«
52%
45'/,
64'/,
81%
65%

SW

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

P. Prądzyńskiemu z Lenartowa. List nad­
szedł późniój od przesyłki pieniężnej. — Składkę ogło­
siliśmy i doręczyliśmy komu należy.
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Obwieszczenie. leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceniu.oparzeniu 

Przy losowaniu dnia 3 liucn rb. pię- * nabrzmieniu w gębie, spowodowa- 
cioprocentowych obligów miasta wydanych na n?m Prz8? cięgle palenie tytuniu lub 
urządzenie wodociągów miejskich wyszły na- używanie merkuryuszu. Lekarze za­
stępujące numera' lecają je szczególniej kaznodziejom,]
T it A Nr 19 44 qu 9Q7 ąm 799 mówcom i śpiewakom. (488)Lit. A. Nr. 1 44 % 297 301 722 w P ż w aptece p. Dethan, Fa'u
„ i, „ lOoU, izby. looZ. lobo.jbourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte
„ „ „ 1381. 1430. 1434. po 40 Ce dra Monkiewicza; w Krakowie w]

tal. aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie]
Lit. B. Nr. 172. 386. 388. 419 po --Ptec? p-Jlikolash.

100 tal.
Posietlzicielom oznaczonych powyżej obli-1 ś&śs 2(4

gów miejskich wypowiadamy takowe z nad- Musztarda W liściach
mienieniem, że walutę po lszyni Sty- j i n a ni 7 w Am
cznlu P. p. w kasie naszej Kamelaryjuéj I uiuapiz, iii u w
odebrać mogą. I Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am-

Z dawniej wylosowanych obligów niezapre- bulansach i szpitalach wojskowych, w mary cnnońh
zentowano dotąd numerów I narce francuskiej i w marynarce królewskiej ‘JLdllOW (_Z.) SpOSOO
Lit. A. Nr. 1445. 1500. po 40 tal. angielski^. _____ ,5308)
„ B. „ 125, 218. 327 po 100 tal. I Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do
Przypominamy więc właścicielom tychże I skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 

powtórnie, aby walutę za obligi te poodbie-1 jednej chwili może być przygotowany, odzna-

V teraz zakończonej 145-tej
król. pr. lot. państw

padła pierwsz. wygr. 150,000 tal. 
tak nazw, wielki los w mym debicie. 
Do mając, nast. ciąg. 2 ki. 6 sierp, rb. 
sprzedaję i rozsyłam losy udział. 

I< 1» ’1« ’In 'Ił, '!»,
38 19. 9'/,. 4’/,. 2'|,. 1'],. », tal. ,
przez zaliczkę poczt, albo przes. należyt.
Handel efekt, państwow.

Max Meyer, (3383)
Berlin, Leipzigerstrasse Nr. 94. 

nąjp.i nająt. int. lot, pruski, załóż. 1855.

leczenia 
chorób płciowych, wszelkie 
wyrzutów, ran syfilitycznyc

Na zbliżającą się porę deszczów polecam jako

szczególniej praktyczne

wody nieprzepuszczające
dery końskie
po cenach jak najtańszych. (3510)

S. Kantorowicz. 65 e Rynek 65.
Skład płócien i kobierców. Fabryka bielizny.

rali, ponieważ znajduje się ona w depozycie, 
nie przynosząc prowizyi. (3505)

Poznań, d. 3 lipca 1972.

Magistrat,

Na walne zebranie fundacji 
Bartha, stające się odbyć w dniach

99 i 30 Sierpnia 
uprasza się na mocy §. 25 nie tylko 
członków, ale także wszystkie w tutej- 
szćm królewsk. seminaryum wykształ­
cone wychowanice i nauczycielki ni- 
niejszćm jak najuprzejmiój. (3507)

Poznań dnia 19 lipca 1872.
Dyrekcya funduszu Bartka.

Nauczycielka,
Polka, muzykalna, posiadająca języki 
francuzki, niemiecki i angielski poszukuje 
miejsca od Nowego Roku. (3480)

Uprasza się zgłosić do Redakcyi Dzień.] 
Pozn. pod li*. M. M. O. i Nr. 3480.

czasię czystością i łatwością użycia.
Wymagać należy, aby 

I się na nim znajdował
podpis, jak obok:w -

P. RIGOLLOT.
Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 

I Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewieza ; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 

' Mikolascha.

ZATWARDZENIU 
ligren>. ior;ti. 
i«4kij»ie sł< 
liOeo 
htfl Jb

ryGETAi? 
-.CA o098MśNor?i<S

'SprDÉPUfíATIVESÍ 
' 55 B1! Sébastopol'

REUMATYZM^
Jtvralgij«, k Lituj«.

Doktora Citable w Paryżu,
rue Vivienne 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom,

_____________________ syfilitycznym ranom, zn
»ieczyszcł«/»« fcrm, tale stanowczą się okaza 
ia, że ją dzisiaj 60,000 listów dzięp""™ 
nycli ze wszystkich stron świata jak 
szczytniej popiera.

DEPURATIF
du SANG

PLUS DE
COPAHU

a w swem dz 
łagodny syrop

Un étudiant catholique '
muni de très-bons certificats et qui 
faute de moyens de subsistance est 
obligé d’abandonner les études, désire 
se placer comme précepteur. On prie 
de s’adresser à Mr. A. Rieflel, étud. 
à Ktinigshalu près «l’Ostritzj 
en Saxe. (3509)

DOZA POTRZEBNA 
I DO PRZECZYSZCZENIA
| BICRZE S/f KttdOĄC S/Ę SPAĆ I

<OQZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA j 
WOLNFBO STOLCA

rnnnnja
ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi- 
kolasch i Ruchera; w Krakowie w a- 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyki; w Brodach w aptece p. M. Kulak 

u p. Franzos. (1273)

do dziś w użyciu będące a trudne do za 
życia, w skutkach żaś swoich wątpliwe J-u- 
6el))/ i kopajwy z rzędu lekarstw wypiera 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź torwnę/rzwi« «• 
iy(y,_ pokonywa z pewnością wszystkie nie- 
zonśne dolegliwości, jakiemi są : rzerzączk 
upławy, osłabienie kanału, ataki pęcherza 

Z powyżej wymienionemi, specyfieznemi 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw li 
szajom, preparacya do kąpieli mineralnych 
(Bains minéraux), maść przeciw hemoroidaina 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi­
kolascha,. w Brodach w aptece p. Kullak. w 
Krakowie W aptece p. Trauczyńskiego, w Po 
znaniu w aptece dra Monkiewicza, w War­
szawie w składach materyałów apt. pp. Ferd. 
dug. Gallego i Spiessa. (2388)

i- w
u i

KELANQCEHE
IHCQÙËmARE

11 M 
/- SS

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ
HÈLAVOGÈNE

wyborna farba do włosów (2391)
Pa- DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejsza 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewieza.

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE 

Samo dostateczne do uleczenia bez iiży-
------------------------ cia żadnych innych środków. Znajduje

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, P«- II KOI/, 
Boulevard Magenta, 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (2697)’ 
Kfflf

SZPRYCOM BROU

Papier Fayard i Blayn.
(2834) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty-
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połów- 
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece “ — - •

Clfiulonni uczęszczający do) 
J^LLltŁdld szkół tutejszych, 
^znajdą stół i stancyą przy najtro-] 
skliwszym dozorze. Bliższych wiado­
mości udzielą chętnie panowie: profe­
sor Szulc, W. Boniarski i Lu- ] 
dwife Kunfeel. (3486)

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 

Dziennika Poznańskiego 

zniżonej cenie 1O Sgl*.

po

Prawdziwy
najpierwszy Polski Skład

krajowego
i zagranicznego p*»»«»

od przeszło dwóch lat tu w Poznaniu 
istniejący znajduje się u (3449)

Józefa Przybylskiego
Rynek Nr. 4.

Kantor w sklepie.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa-

H. Dmochowski
Fabrykant i Strojmistrz Fortepianów

Uczeń Erarda z Paryża i Steinwaya z Nowego Yorku
najpierwszych fabrykantów Instrumentalnych w Świę­
cie. Przybył na stałe zamieszkanie do Poznania, i wszelkie zamówienia tak 
do strojenia jako i reparacyi, jakiegokolwiek bądź rodzaju fortepianów, przyj­
muje w handlu herbaty F. Dmochowskiego przy Ulicy Wil- 
helmowskiój No 13. zapewniając sumienne, trwałe i artv-styczne wy­
konanie powierzonych mu prac, i doprowadzenie starych i zużytych forte 
pianów do zupełnie nowego stanu. (2762)

l’o iiiHlzuyexuj ^niæonéjTceïïle
nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
następujące dzieła:
Bajron : Wyspa, czyli Christjan i jego towarzysze. Poemat w czterech 

pieśniach, przekład A. Pajgerta
Dahlmann, Piotr- Marja Mnieszchówna, tragedja, i poezje pomniejsze 1871 
Darowski Wincenty: Katechizm rólniczy dla młodzieży wiejskiej, 1865,

Kraków.
Doliński Stanisław : Zamek Krupski, powieść z wieku XIV, oryginalnie na­

pisana, 1849, Warszawa.
Dumas Alexander. Pamiętniki d’Antony, tlomaczyl Félix Wołłczaski,

1840, Wilno.
Dwutygodnik literacki. No. 20, Kraków, 1845.
Dzieduszycki, Maurycy. Powieść z dawnych czasów, 192 str w 8ce.

1868. • ’
Dzień przemienienia pańskiego, obrazek z naszych czasów; podarek dla 

Polskiej Młodzieży. 1870, Poznań.
Gawędy pisane wierszem, 1850, Poznań.
Goczałkowska Julia. Trzy Krzyże. Nieznajomy przyjaciel Dzieci. Ró­

wność i Wolność, trzy powieści, 1869 Poznań.
Gołembiowski, Władysław. Mickiewicz odsioniony i Towiańszczyzna.
Gołąb pożaru, Wydanie wznowione, 209 str.
Heltman, Wiktor. Tablice Synoptyczne Historyi Polskiej. Wiek XV.

— — Association scientifique universelle.
Heltman i Szawaszkiewicz. S. p. Lelewel, Mowy.
Janowski, J. N. O początku deuiokracyi polskiej.

— List otwarty do teraźniejszego Towarzystwa Demokratycznego,
— Do Ludwika Mierosławskiego, autora, nie generała Prośba o 

dowody.
— Moja korespondeneya z księciem Władysławem Czartoryskim, głó­

wnym ajentom dyplomatycznym tajnego rządu narodowego.
Laïuené F. Księgi Ludu, — z francuzkiego na ojczysty jeżyk przełożone 

Drugie poprawne wydanie.
La Raison d’Etat en Russie sous Alexandre II, par un patriote russe.
Léander. Coup d’Oeil sur les affaires contemporaines de Pologne et de 

Russie. Lettre à Monsieur E** 0***
Moraczewski, Jędrzej. Jezuici w Polsce. Rys historyczny, wydal i 

przypisami pomnożył J. N. J.
Sawaszkiewicz, Leopold Lew. Porównanie wypraw na Moskwę Żółkie­

wskiego i Napoleona.
Zebrowski, Oskar. Essai sur les principes fondamentaux de la Cosmo­

logie. Avec figures dans le texte.
ZendAwesta, przekładu J. Pietraszewskiego, 3 tomy, z tekstem orygi­

nalnym.
Zimmermann, AV. F. A. L’Homme. Problèmes et Merveilles de la nature 

humanie physique et intellectuelle. Origine de l’homme, 1865,
wydanie V. 1 tal. 15 sgr.

Zmorski, Roman Lesław, szkic fantastyczny. 4 sgr.

Akwizgrańskie kąpiele.
Çtnnn lołntAJU nrl 1 moin (1956)

III

Sezon latowy od 1 maja.
Wody rozsyłają się zawsze tylko świeżej nalewki.

Rerlińsko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. paf

Beri.-poczdam.-magdb 
t erlińs ko-szczecińska 
Czeska kelej zachodn. 
Halls.-żóraw.-gubeńsk 

dite z pierwsz. paf 
l<el. po praw. brz. Odr 

dito z pierwsz. par 
J: archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań 
D..lnoszląz.-iuarch. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C 

dito lit.B.
Wschodniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz 

Nadreńska
dito z pierwsz. pań, 

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
i.izesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika

pań.

dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn. 

W ęgiersko-galicyjska 
Wi.rszawsko-bydgosk.
4 arszawsko-wieaeńsk. 
Elżbiety kolej zachód. 
W rocławsko-warszaws.

kolel żelaznych.
4 46’ , pł.
4 81 pl.

1-5 1017, pl.
-'4 163'/, pl.

4 179 p).
5 114'!, pł.
4 657, pł.

.5 877, pł.
|5 125’/, pl.
. 5 124'/, pł.
4 58’, pl.

82', pł.
4 94', pl.

•37, 215' , pl.
3'/, 193 pł.

4 45’], pł.
5 70', pl.
4 165 pl.
5 — Pl-
4 94' , pl.
47, 99'/, pł.
5 79', pl.
5 39’j, Pl-
5 109’» pł.
5 201’/, pł.
5 131’¡, Pl-
5
5

— pi.
125f¡, pł.

5 — Pl-
4 — Pl-
5 86’, pl.
5 113 pł.
5 — Pł-

Potrzebuję Sllbjekta do han 
dlu żelaza od Igo października r. b

P. Kuczkowski.
Gniezno. (3453;

Patent na piece
do wypalania cegieł

Pawła Loeff
budowniczego i inżyniera cywil- 

nego w Berlinie.
Nowy dowód nadzwyczajnych przymiotów 

tych pieców, przed wszystkiemi tak zwanenn 
Ho ffmanna piecami pierścieniowemj 
których patent, jak wiadomo, wskutek tecb 
nicznych dowodów P. Loeff zniesionym z0. 
stal. U mnie wykonany piec do wypalania 
cegieł podług patentowanego systemu budo, 
wniczego p. Pawia Loeff z Berlina kosztuje 
nadzwyczaj mało pod względem jego 
budowy; pali się w nim nadzwyczaj dobrze 
i nigdy tak dobrych nie otrzymywałem 
cegieł, jak z tego pieca. (3266)

Dla tego mogę ten piec do wypalania ce- 
gieł (system Pawła Loeffj wszystkim jak nai. 
bardziej polecić.

Halberstadt 28 czerwca 1872.

Karól Grabów
Mistrz mularski.

Czemu cierpieć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach 

krzyżu, migrena, reumatyzm, stężało» 
członków, żganie w boku, kurcz w łydkacl
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny. 
(Compensations Extract)

Jedno natarcie sprawia już ulgę,a w krót­
kim czasie ustępują zupełnie te cierpienia 
Cena 1 flasz : oryg. i tal. Do nabycia u inni( 
tylko samego. . (3132,

Karól Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki

leczenia — Leszno.

Dla uniknienia zachodzących dość częsta 
niedokładności z piwem

5 sgr. 
10 sgr. 

5 sgr. 

10 sgr

10 sgr. 
27, sgr.

16 sgr.

5 sgr. 
I’Ij sgr.

7’7 sgr. 
10 sgr. 
14 sgr. 
20 sgr. 
3 sgr.
5 sgr.

10 sgr.
27, sgr. 

1 sgr. 

10 sgr.

6 sgr. 
5 sgr.

5 sgr 

10 sgr.

6 sgr.

20 sgr.

3 tal.

III

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. 1 emis. 47, 
dito II emis. 5
dito III emis. 5

Berlińsko-zgorzelicka & 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

dito II 
dito II 
dito III 
dito HI 
dito IV 
dito V

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-lialbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Gómoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera II.

4
4
5
4%
5
4
4
47,
5 
4
4
47,
4%
5 
4
37,
4
4
37,
.47,
|47,
47,

Górnośl. brzegs..-niska 41/, 
dito koźlo-bognniiń. |4 

dito III emisya ¡47, 
dito IV emisya ¡4’/,
dito IV emisya )5

92’ „ pl. 
99’!, pl.
99 V, pl. 
101’ , pl.

— Pl- 
91’I, pl. 
98-7. pl. 
99’/4 pl.
— pl.
9PZ, pl. 
907, pl.
— Pl- 
903j, pl.
— Pl- 
10PI, żąd. 
99’/, pl. 
997, pl. 
1007, pl.
— Pl-
— Pl-
— Pl-
— Pl- 
833/, pl.
99 pl.
99 tąd.
99 żąd.
— pi.
90’/, pl. 
98‘, żąd. 
98 >,, żąd. 
102 pl.

^Korzystne kupno lub dzierżawy

majątków ziemskich
w Galicyi położonych, 

ku zupełnemu zadowolnieniu w każdym czasie 
uskutecznić można za informacyą agenta

E. Lipinera
w KRAKOWIE

przy Moście Podgórskim 3£5£5.

Kosztorysy przesyłają się na żądanie.

Kobylepolskim,
rozmówiłem się osobiście z p. hr. Mycielskim 
i odtąd ii tylko pieczęcią opatrzone beczki i 
sądki jako niesfałszowane odbierać można.

Pierwszą przesyłkę takowego odbiorę dzi. 
s:aj i polecam takowe Szanownej Publiczności,

Filipowicz,
3MCa,łe G-eai-łoza-i-y- TXTx-. 7,

"Pl-nirtXTr« choroby skórne i nerwowi 
A IblU W 6 (mobrzenle w Jol­
ko, chorobę miodową, epilepsyą, boleści mle 
cza, impotencyą,) leczy także listownie grün 
towuie i prędko lekarz specvalny dr. med 
Cronfeld, w Berlinie, Cärlstrasse 22.

(3508)

Na Prusy zachodnie i Wielkie Ki 
Poznańskie poszukuje znany tutaj za 
szczytnie hurtowy skład wina

.Agenta
w celu pośredniczenia w interesach z prywai 
tnymi odbiorcami. Bliższych wiadomości iii 
dzieli Ekspedycya ogłoszeń Haasenstein i 
Vogler we Wrocławiu suh. X. U. 549 

(3481)

(3478) III
Upraszamy niniejszem szanownych producentów o ry­

chłe udzielenie nam poleceń do pośredniczenia w zakupnie

żyta proboszczowskiego - podwój­
nego hiszpańskiego, krzycy Ko- 
nens'a, pszenicy proboszczowskiej, 
Frankenstein ski <y -kuj a wskiej -san- 
doinirskiej, jako też wszelkiego ro­
dzaju z boża do siewu. (3432)
Zamówienia przyjmujemy tak wprost jak też przez 

agentury nasze w Glliezilie, WągrÓWCU, 
Czarnkowie, Inowrocławiu, Kościa­
nie a za dostarczenie wyborow. gatunku zboża zaręczamy.

Bniński,Chłapowski,Plater i Sp.
Kurs papierów na giełdzie-

Berlin, dnia 30 lipca 1872.
Górnoszl. starog.-pozn.

dito II emisya 
dito III emisya

Wseh.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
4'/,
47,
5
5
5

— Pł-
— Pł-
— Pł- 
ÍOI'I, pl. 
loi’!, pi.
102!/, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

dito małe 5
96‘], pł.
967, pł.

Niemieckie papiery.

Szanownym Dominiom któreby ni 
swój rachunek fabrykacją (3511)1

sera szwajcarskiego 
prowadzić chciały, poleca się do usłu 
w kondycyą jako doświadczony fabr; 
kant najlepszych gatunków tegoż ser 
z wracając uniżenie uwagę na wielk 
korzyści z fabrykacyi takowej. Adri 
do mnie jest Marcin Kiese! szwa 
car. Nowy Lukusz przez Kością

^Kupno
Rzetelny nabywca Polak, poszukuje natyl 

miast wioski w dobrój glebie od 300 — 10 
mrg. Szczegółowe kosztorysy uprasza się pi 
lit. F. F. Nr. 6. franco, poste restan 
Poznań.__  (3442

Ekonom iiŁ/i
dzietny poszukije odpowiedniego miejsca 
każdym czasie. Świadectwa na żądanie nade. 
Zgtoszeuia na ręce P. Jankiewicza 
Gostyniu. Hotel Francuzki. (347

Ogrodnik, bezżenny, wydoskonalony, 
swym zawodzie, opatrzony dobremi świadech 

i życzy sobie innego miejsca. Oferty przyj»
■n Warnert, Wielkie Garbary Nr- 
Poznaniu. (3ól2i

mi
pan
w

larkowsk.-azowsk. o
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe ¡5
Charkow-kremencz. ¡5 
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska ]5
Jelecko-woroneżka ¡5
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała 5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolej 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mai. i 5
Warszawa, -wied. II em. 5 

dito małe 5

877, pł.
63’, pł.
91'], pł.
— Pl- 
947, pi- 
95 pl.
921], pł.
90‘|, żąd.
94’/, pł.
92 pł.
96'], dl.
94V, pi.
96'/, pł.
96' „ pł.
72 pł.
83»i 
75''«
98’l, r- 
95'/, pł.
291 u, pł.
74' , pł.
96'/, pł.
95 pł.
— żąd.
96s, pł. i żąd. 
967, pł.

Pi­
pi-
pl.

Listy zag. wsch. prus. 
dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie'

5
47,
5
37,
37,
37,

47,
5
37,
4
47,
4
37
4
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
¡4

100», pł. 
1017, pł.
— Pł- 
90' , pł. 
121'!, pl- 
85 pł. 
94'], pl- 
1007» pl- 
100'/, pł 
82’le pł. 
92'], Pl- 
101', pł. 
927, pł.
— Pl-
— Pl-
— Pl- 
82’, pl. 
91'8 pł. 
100'¡, pł. 

4.04 pł.
— Pl- 
96’ 9 pł. 
95 pl. 
95’], Pł- 
967, żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47,|64’:, u. 647«-’ 
4V.|58’/,-9 u. 59 
4 ¡87 pł.
— |94 ult. 947,-’

Dr^ien^^NakfaIcm drnkariu J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu

Austr. losy z 1858 Ä 116’, tąd.
dito losy z 1864 / — 897, pł.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76'/, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 76 pl.

dito nove 5 76 pł.
Pols. listy li i l iutcyjn. 4 641/, żąd.
Ameryk, pożycz, H82 6 96’|, pl.

dito 1837 6 98 u. — pł.
dito 5 95' , pł.

Ros. list. zast. na,grunta 5 / 92'], Pł-
Rumuńska pożyczka —/ 98',-9 m. 99 pł.
Rum. oblig. kol. żel. — — Pł-
Renta francuzka 5 837,-4 ul. — pł.
Włoska renta 5 67’/,-'/, ult. 67'1,
Pożycz, turecka z r.1865 5 51’!,-’j,u. 51'

dito zr.1869 6 6.1 '¡, ult. p.

Akoye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 977, pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 1557« pl.
Berliński bank 4 137*1, pł.
Berlińs. bank lombard. 5 94’ « żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 1227, pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 I14’|, pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 139’/, pł.

dito wekslowy 4 141 pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 102'!, pł-
Gdański bank prywatn. 4 — Pl-
Darmstadzki bank 4 19'4, pł.
dto zwany Zettelbank 4 1147, pł.

. Desawski bank kredyt. — 15 pł.
Niemiecki bank naród. 5 103'1, pl.

dito dito Unii 4 121'/, pl.

Stowarzysz, dyskont. 4 
Hamburg», bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt, ł 
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, rnekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Pomors. bank. rye. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akeyjny 5 
Pruski bank akc. eentr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 4 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz.

266>|, pł.
125 pl. i iyl'
113 żąd. 
106’I, pl. 

¡957, pl. 
¡111-106 pl- 
109 pl.

119 pl. 
1337,-47, P1' 
108 pl. 
-1547, pl-
199 J ,-201'i, 
123 pł. . 
107 pi- ' 
90 pl.
1127, pł-
114 pł-
200 pl- 
128 pl- 
1537, pl- 
1697, pl- 
1017, pf

raf
rmUpi;

9. 7’, pt 
5. 10'/, P -1 
5. 16 P*'. 
1. ID', P1' 
462'|, żą4 
29. 20 p'- 
99’/« pl- 
907, P*' 
81'!, P*'. 
79!/, P*'

Moneta w złooie, srebrze I papiei
Fryderyksdory

Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln 
Srebra funt celnv 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.
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